
—"Rocznik XIV. Niedziela, 0 października i ST'S
Za Radakcyą odpowiedzialny 

Stanisîaw Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedyeya i Bióro Redakcji przy pb 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od .wiersza drobnego 1 sgr. G fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia).

Listy
od fredakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być

frankowane. DZIENNIKPOZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie ni 
mieckim 3 tal. I sbr. 3 fen., w Austryi 6 euldenót 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 Ul. ]5 sgr., w Szwec 
□ tal. lo sbr., w Danii 4 Ul. 2 sbr., we Włoszce! 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fi., w Ain<

ryce 6 Ul. 7’fe sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedyeyi: przedpłatę przyjmuj 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku pc 
cztowego niemiecko-anstrya:k. należących urzędy po 
cztowe. W innych krajach zaś tylko naszo ajentur) 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takż

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Kękopisnia
nadsyłane Redakcyi aie zwracają się i niszczone będf

Ajencye Dziennika Poznańskiego:L/AIVIIIIIRM I UA.Iiai lOMUy u .

’ losse. — W Buku: 8. Bajoński. - W Gmeźuie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: P. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboratski P' W Wroclawlu

Redakcya, Administracya i Fkspedycya Dziennika Poznańskiego
znajduje' się obecnie

przy placu Wilhelmowskini pod Wr. 15 na podwórzu, oliok Drukarni.

Nowym przedpłacicielom dostarczy bez­
płatnie Ekspedycya nasza początku powia­
stki J. I. Kraszewskiego p. n.

Sprawa kryminalna.
POZNAŃ, 5 października.

Posiedzenia pełnćj delegacyi austryackićj nie bu­
dzą większego interesu, a to dla tego, że przychodzą 
tutaj na stół już gotowe projekta, które pozostaje delega­
cyi przyjąć lub odrzucić, i że to co było do powiedzenia, 
wygłosił już hr. Andrassy na posiedzeniu wydziału. Na­
wet wątpimy, aby przy sposobności rozpraw nad budżetem 
wojskowym obrady przybrały więcej zajmujący kieru­
nek, gdyż w wydziale rozbierano bardzo szczegółowo 
pojedyncze pozycje i podniesiono to wszystko co ma 
związek z organizacyą armii. Ciekawą będzie tylko 
ostateczna uchwała, gdyż od niej zależeć będzie, czy 
jenerał Kuhn pozostanie na dotychczasowem stanowi­
sku, lub zmuszonym będzie ustąpić.

W kołach delegacyjnych spodziewają się, że spra­
wy bieżące w krótkim stosunkowo czasie zostaną za­
łatwione i że z końcem tego miesiąca najdalej rząd 
zwoła sejmy krajowe. Ostatecznćj decyzyi w tej mie­
rze nie masz jeszcze i są tylko przypuszczenia i kom- 
binacye dziennikarskie. Niezawodną jest tylko rzeczą, 
że sesya sejmowa będzie bardzo krótka, gdyż Rada 
państwa w grudniu najdalej musi się zebrać, aby u- 
chwalić podatek na rok przyszły.

Wiadomości z innych obradujących równocześnie 
z delegacyami austryacko-węgierskiemi ciał reprezenta­
cyjnych są nader szczupłe. Sejm duński otwartym zo­
stanie dopiero pojutrze, a to tylko na to, aby się zaraz 
odroczyć, rząd bowiem nie jest jeszcze gotów z wnio­
skami, jakie zamyśla tutaj przedłożyć. Skupczyna serb­
ska zbierze się w Karjugewarze, gdzie podążył ks. Mi­
lan już około .15 b. m. — Nie później zapewne zwoła­
nym zostanie sejm szwedzki, do którego wybory już 
ukończone i to po myśli rządu. Nowy król szwedzki, 
który osobiście otworzy sejm, przyjął za hasło swych 
rządów: „dobro bratnich narodów.“ Jak wiadomo ha­
słem zmarłego króla było: „prawem kraj zbudować na­
leży.“

W kortezacb hiszpańskich na porządku dziennym

SPRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 217, 218, 219, 220, 223, 224, 226 
fe 227 i 228.)

Gdy w parę godzin potśm dano do stołu i prezes 
wyszedł do sali jadalnój, a córka, która go dnia tego 
nie widziała, przyszła przywitać . . . zdziwił się niepo- 
mału, zobaczywszy ją pierwszy raz od dawna, tak ja­
koś odświeżoną, odmłodniałą, z pogodnem czołem, u- 
śmiechniętą . . . jakby sama nadzieja podróży już ją 
uleczyła. ...

Pocałował ją w czoło z radością. 
w — Moje dziecko kochane . .. zawołał zaraz. . . . 
Wychłińska mi przyniosła dobrą myśl — nie prawdaż? 
"ojedziecie do Benisi, to cię rozerwie — to ci nawet 
Pomoże na zdrowie, które od niejakiego czasu było 
nie najlepsze. .. . Jedźcie. . . . Oczy Leokadyi zaja­
śniały, podniosła je z wdzięcznością na ojca.

Doprawdy? godzisz się na to, kochany ojcze? 
zawołała z wyrazem wesołym prawie.

— Ale dla czegóż nie? jak tylko wam to może 
Uczynić przyjemność! Głupi byłem, żem się tego wprzó- 
uy sam nie domyślił, a to teraz jesień, drogi beda 
szkaradne, plucha. ... 6 s „

—- E! to nic nie szkodzi .. . mówiła córka ściska­
ła go.

. Powoź się gotów łamać, koniska się pozarzy- 
nają, — westchnął prezes. ...

~ Ale wszyscy mówią, że jesień będziemy mieli 
P zeshezną! dodała Wychłińska. . , .

Prezes śmiejąc się siadł do stołu.
8i , A. no — dobrze, dobrze — jedźcie, rzekł, u-

cham nawet rady Wychlińskiej, i zaproszę na cały 
: 8 °Jca Serafina. Oprócz tego Roch będzie dojeżdżał, 
i./?1 Pewny>. staiy podkomorzy mi nie odmówi i ja-

8 ten czas się przeżyje. .. .
p — wtrąciła ciotka — żelazo bić póki
& ęce kiedy nas wyprawisz?

A! kilka dni musicie byó cierpliwe — bo na 
karku was n*e PUSZCZS> trzeba konie sprządz,

^yprobować, powóz opatrzyć, pod brykę oś podprawić,

jest nowa ustawa o zaprowadzeniu obowiązkowej słu­
żby wojskowćj, według którćj wszyscy Hiszpanie w 
wieku od lat 20 do 27 są obowiązani odbyć służbę 
wojskową. Od takowćj nie uwalnia ani stanowisko 
państwowe, ani towarzyskie, ani żaden urząd. Pier­
wsze trzy lata odsługuje się w wojsku stałem, dwa 
następne w pierwszej rezerwie, a ostatnie dwa w dru­
giej rezerwie.. Ustawa sama zresztą w głównych zary­
sach jest kopią niemieckiej ustawy wojskowćj. — W nio­
sek rządowy ma zapewnioną większość tak w izbie 
niższćj jak i w senacie.

Aby wyczerpać wiadomości z obradujących par­
lamentów należy nam zajrzeć do Izby holender­
skiej , gdzie z okazyi obrad adresowych przyszło do 
wymiany zdań co do utworzenia przyszłego gabinetu. 
Hrabia Zyalan zauważał, czyby nie można złożyć 
przyszłego gabinetu przynajmniej częściowo z żywiołów, 
które przyczyniły się do upadku ostatniego minister­
stwa. Na to odparł prezes gabinesu de Vries, że nim 
Przyj%I misyą,złożenia nowego gabinetu, długo namy­
ślał się nad. tern, czyby nie powołać do steru ludzi 
z większości, która zadała cios stanowczy upadłemu 
ministerstwu. Po niejakićj rozwadze atoli przekonał 
się, że większość ta nie była pod względem politycz­
nym jednolitą, i że tylko głosowała wspólnie w spra­
wach czysto ekonomicznych, jak odrzucenie podatku 
dochodowego, w innych zaś różniła się ze sobą nie­
skończenie. Rozumowanie to znalazło w Izbie po­
parcie.

Jezli wspominamy na tém miejscu jeszcze o mo­
wie pana Gambetty, mianój w Grenoble, to tylko dla 
tego, że zajmują się nią jedynie prawie i w dziennikach 
i w kołach rządowych, a nawet ma być ona przedmiotem 
dyskusyi komisyi. nieustającej Zgromadzenia narodowe­
go, która umyślnie w tym celu zostanie zwołaną. —- 
Wczoraj wspomnieliśmy, iż organ p. Thiersa Bien 
publie wystąpił bardzo ostro przeciw p. Gajnbecie, 
dziś na te zaczepki odpowiada organ eksdyktatóia R ć- 
publique française twierdząc, że kładą p. Gambecie 
w. usta słowa, których nigdy nie wypowiedział. Dzien­
nik ten przemawia tonem nader umiarkowanym, daje 
jednakże, bardzo dobitnie do zrozumienia, że wszelkie 
usiłowania w kierunku wstecznym napotkają na gwał­
towne i nieprzezwyciężone przeszkody.

Na przedwczorajszej naradzie ministeryalnéj, gdzie 
była mowa o podróży p. Gambetty po Sabaudyi, przed­
łożył minister skarbu sprawozdanie swe o nowej po­
życzce., a p. Thiers zdał sprawę o rezultacie usiłowań 
przedsięwziętych przez p. Ozenne w Londynie celem

ludzi trochę oporządzić, żeby wstydu nie było. U Be­
nisi po pańsku, a u mnie po szlachecku. . . .

Tak wcale niespodzianie podróż ta postanowioną 
została — i nim jeszcze panie wyjechały, prezes mógł 
się przekonać, że projekt cioci Wychlińskiej był na 
głębokićj znajomości natury ludzkiej oparty, gdyż Lc- 
okadyę sama, nadzieja już zdawała się uzdrawiać. Cu­
downie prawie zmienił się humor, twarz; odzyskała 
wesołość, mowę, zaczęła się krzątać około wyboru z 
dziecinną prawie żywością.

— Kiedyś już taka szczęśliwa, że tak doskonale 
potrafiłaś, mi dziecko rozbudzić do życia, szepnął na 
osobności prezes, do siostry, postarajże' się jeszcze sa­
ma i przez Benisię, żeby tam sobie kawalera znalazła, 
a. bogatego i do. rzeczy. . . . Zresztą o bogactwo mi 
nie. idzie, a mówię o niem tylko dla tego, że majętny 
lepiej. wychowany być powinien. . . . Wydamy ją za 
mąż i odetchnę. . . . Zapomni przecie o tym nieszczę­
śliwym Danielu, o którym ja sam przyznam ci się — 
do dziś dnia myślę z żalem.

— Jeśli ci mam prawdę powiedzieć — smutnie 
przerwała Wychłińska — mylisz się mój bracie, są­
dząc, że. ona. tak łatwo o nim zapomni. ... Nie tajno 
to dziś i tobie, że oni się kochali. Miłość była, jakich 
mało, bo spokojna, bez nadziei, a głęboka i rzewna . . . 
jakiój w życiu nie spotkałem. . . . Nieraz mi się pa­
trząc na nich serce ściskało. . . . Twój wyrok posta­
wił między niemi nieprzełamaną zaporę — nie mówili 
z sobą nigdy o tern, nie stykali się, nie boleli, dość im 
było, że się widywać mogli.

— A ja głupiusieńki ślepym był — dodał prezes, 
a asińdźka tćż rozumna, żeś mi nigdy nic nie powie­
działa.

— Po. co? zapytała ciotka — żebyś ich rozerwał 
i Leokadyi tych kilka chwil szczęśliwych, jakie miała 
w życiu, pozbawił. . . . Oni się pono zaczęli kochać 
jeszcze gdy była w Warszawie ... a Leokadya?

— Dajcie już pokój nieboszczykowi — westchnął 
prezes.

_— Nieboszczyków się kocha najstalej! zawołała 
ciocia. .... O ile ja ją znam, ona mu pewnie wierną 
pozostanie do śmierci.

Prezes się aż z gniewu zaczerwienił.
— O! to! to! mówże jój to asińdźka i poddawaj! 

Utrzymuj ją w tym afekcie — żeby stara panna zo­
stała! A! baby! babyl

— Ja przecież z nią o tern nie mówię — tobie 
wszakże winnam prawdę. . . .

— Daj mi z taką prawdą pokój.
Umilkli tedy. ... W drogę się przysposobiono 

prędzej, niż prezes sądził, czuć było w tem i wpływ 
pań obu na ludzi i może u sług ochotę przewietrzenia 
się trochę. W kilka dni nie było pozoru do odkłada- 
ni», nawet nie wzywany, jakby aiawil „i.

zawarcia nowego traktatu handlowego. Układy z rzą­
dem angielskim na bardzo pomyślnej są drodze.

Z Nancy i Luneville donoszą, iż przybyła do tych 
miast znaczna bardzo liczba wychodźców z Alzacyi i 
Lotaryngii. Większość jest bez środków do życia.

Pogłoski, jakoby część floty francuzkiej na morzu 
środziemnem miała być wysłana na wody greckie, nie- 
sprawdza się. Zrodziły się one w ten sposób, że po­
seł franeuzki w Atenach J. Favre, który chciałby tutaj 
odegrać ważniejszą rolę, zażądał nadesłania kilku okrę­
tów, celem poparcia pretensyi kompanii francuzko-wło- 
skiej w sprawie kopalni Lauriońskich. Jaki koniec 
weźmie ta nieszczęsna sprawa, trudno przewidzieć; co 
się tyczy rządu włoskiego to ten według najświeższego 
telegramu nadesłanego z Aten., oddał kwestyą Laurioń- 
ską w ręce specialnej komisyi kompetentnej rozstrzy­
gania w tym razie. Propozycye greckie były bowiem 
nie do przyjęcia.

Dnia 2 b. m. święcił Rzym rocznicę plebiscytu. 
Ojciec św. przyjmował przy Ićj sposobności liczne de- 
putacye rzymskiej młodzieży wypowiadając jej swe 
dzięki za przychylność okazaną w chwili tak bolesnej. 
Ojciec św. zganił bardzo surowo szlachtę rzymską za 
jej zachowanie się w obec plebiscytu i zakończył 
temi słowy: „Wszyscy poczciwi ludzie żałują tego, 
co się stało. Nie wątpię w zwycięzstwo. Czy tako­
wego dożyję, niewiem, wiem jednakże że ono na­
stąpi.“

Opcya alzacko-lotaryngska.
Nie zwykliśrtiy zbyt często na naczelnem 

pisma naszego miejscu trudnić się polityką, za­
graniczną, woląc ją chować dla rzeczy własnych 
lub bezpośredni związek z niemi mających. — 
Niekiedy tylko, w razach szczególnej wagi, ro­
bimy z tej reguły wyjątek, a jeśli mamy doń 
powód, to z pewnością w obecnym przypadku. 
Z dniem 1 października skończył się, jak wia­
domo, w oderwanej od Francyi prawem miecza 
Alzacyi i Lotaryngii, stan tymczasowości, po­
zwalający mieszkańcom obu krajów uważać się 
dotąd jeszcze za Francuzów przyłączonych fak­
tycznie do Niemiec. Z dniem tymże nastała

. ■ ..... .....
ojciec Serafin. Prezes posądzał Wychłińska, że go ta­
jemnie sprowadziła.

Pożegnanie było czułe, przestróg i admonicyi nie 
brakło ... na ostatek powozy ruszyły przeżegnane

cicho a pusto wyglądał —ganku przez prezesa . . . i 
wyludniony Murawiec.

Zjawili się goście, lecz chwilowo, a ojciec Serafin 
sam cały dzień zabawiał prezesa w maryasza, w war­
caby . . . lub rozmową ożywioną, bo umiał powieści i 
legend takie mnóstwo, . że mu na nich nigdy nie zby­
wało. 7

Chociaż wypadek w sąsiednich Orygowcach już 
był nieco wyszedł z pamięci, właśnie teraz znowu przy­
pomnieli go sobie wszyscy żywiej, bo cioteczny brat 
p. Daniela, oddawna wzywany, dopiero przybywał dla 
objęcia po nim spadku. Coś mu tam znać przeszka­
dzało do wyjazdu, bo gospodarstwo zdał na Brauna i 
panią Słońską, obiecywał się, obiecywał i dopiero gdy 
go sąd zawezwał zagroziwszy administracya, zdecydo­
wał się stawić osobiście.

Znać było po nim człowieka miejskiego, bardzo 
ogładzonego, i nawykłego do życia w stolicy, gdzie ka­
żdej chwili pieczone i gotowane pod ręką. Stary ka­
waler ale wesołego temperamentu, lubiący znać dobrze 
zjesc a jeszcze lepiej wypić i w wesołem towarzystwie 
pobaraszkować — wcale nie był podobny do brata. 
Ogłady było w nim wiele, lecz wykształcenia mało. — 
Dobre człeczysko, niedaleko widział, ani mu to doku­
czało, głowy mordować nie lubił.

Majętny sam z siebie, bo tam i kamienicę miał 
piękną i udział w jakimś handlu — nie wiele pono 
dbał o Orygowce, a nudziło, go że musiał się niemi 
zajmować.

, Szczególna rzecz, iż tragiczna bistorya brata __
która juz była, prawda nieco przyschła — na nim ża­
dnego me czyniła wrażenia. Słońska była zupełnie 
zgorszona gdy pierwszego wieczora po przybyciu, przy 
opowiadaniu o śledztwie, przerywaniu łzami zaczał sie 
śmiać. " *

Co w tem mogło być tak zabawnego, że sobie Ma- 
łejko głowę łamał nad okryciem zbrodni — biedna, 
pobożna kobieta pojąć nie mogła. Pomiarkował się 
prędko, to, prawda i spoważniał, a nawet oczy sobie 
ocierał potem i tłumaczył się, że mu to się śmiesznóm 
wydało iż nic nie odkryto — wszakże na Słońskićj zro­
biło to bolesne wrażenie.

Nawykły do wesołości, nazajutrz już z Braunem 
żartował L pytał gdzieby tu znośniej czas można prze- 
pędzie. Braun mu powiedział, że p. Daniel bywał czę- 
sto u prezesa, i że należałoby nawet podziękować Bo- 
rominskiemu za jego interesowanie się nieboszczykiem. 
Na to Zymiński głową pokiwał tylko.

dla ludności alzacko-lotaryngskiej smutna ko­
nieczność albo wyrzeczenia się charakteru po­
litycznego francuzów, albo porzucenia stron ro­
dzinnych i wyniesienia się do Francyi. Bolesna 
to alternatywa, w jaką prawo zdobyczy ludność 
zabranych krajów postawiło, wywołuje nieprak- 
tykowane w naszych czasach, godne może epoki 
gminoruebów widowisko. Całe tłumy ludności 
rzucają z tem, co się da przenieść i uwieźć, 
domowe zagrody, żegnają ojczyste niwy, miej­
sca, z któremi ich wiążą najdroższe pamiątki 
i wspomnienia, by przeniósłszy się po za nowe 
słupy graniczne, ocalić charakter narodowy 
franeuzki, zaświadczyć niezachwiane przywiąza­
nie do ojczystego kraju. Wszelkie drogi i ko­
leje żelazne, wiodące z Alzacyi i Lotaryngii do 
Francyi zapchane tłumami emigrantów, miasta 
i.miasteczka nadgraniczne we Francyi przepeł­
nione ciągle toczącym się strumieniem coraz to 
nowych przybyszów, miejscowości alzacko-lota- 
ryngskie poczynają przedstawiać obraz wylud­
nienia, pograniczne miejscowości francuzkie, jak 
Nancy obraz przeludnienia! Nie mówiąc o 
sprawozdaniach dzienników francuzkich, skre­
ślających obrazy tej smutnej wędrówki ludów 
z naturalnem uczuciem żalu i bólu, wypowia­
dają przedewszystkiem gazety angielskie prze­
konanie, iż widowisko, jakie przedstawia w o- 
becnej chwili pogranicze niemiecko-francuzkie, 
jest jedynem w swoim rodzaju, nie praktyko- 
wanem w swej rozdzierającej serce doniosłości. 
Metz spada z cyfry 56,000 ludności na 30,000, 
pewne pograniczne miasteczko alzackie z 3100 
na 2000 mieszkańców, ogólna liczba ludności 
alzacko-lotaryngskiej z 1,500,000, na jeden mi­
lion. Zwycięzcom przyjdzie w niejednej miej­
scowości zdobytego kraju panować nad pustka- 
mi. Publicystyka niemiecka nie może w obec 
tak olbrzymiego, a tak trudno dającego się u- 
kryć przed okiem Europy wychodźtwa, zaprze­
czyć jego faktu. To też zmniejszając tylko,

się kochał! a no! wiem! pojadę! muszę dom zobaczyć! 
Ciekawym. . .

Jakoż po obiedzie, który mu się oprócz pieczy 
stego z rożna wydał bardzo lichym — kazał zaprzęga 
i ruszył do Murawca.

Zastał tu i gospodarza i O. Serafina i pana Rocha
Wszyscy z niezmierną ciekawością przypatrywał 

sie przybyszowi, który w kwadrans rozweselił towarzy 
stwo, nad losem brata wcale się nie rozczulając i ni< 
chcąc nawet wcale mówić o nim. P. Roch oglądał g< 
jak osobliwość, bo nic w sobie wieśniaczego nie miał 
był człowiek innego gatunku, . obyczaju, ruchu, mowy 
Lekko jakoś brał powagi powiatowe, a nawet z preze­
sem ktorego tu wszyscy szanowali i byli dlań z respe­
ktem, — był za panie brat.

Ban Boch, człek dosyć zamożny, podsędek, dobre 
łamiln, wydał mu się pono bardzo ordynaryjna figur: 
bo go w godzinę po brzuchu klepał.

Mimo to wdzięczni mu byli że troszkę z sobą we 
sołosci przywiózł.

Prezes tylko nie rozumiał tego, iż o bracie unika 
rozmowy, i na kondolencye głową trząsł obojętnie.

— *^?la.nii wyPłatab rzeki płocho, temi Oryg.
wcami! Gdzie mnie to tem się zajmować — ja nu 
co innego do czynienia! A mieszkać to już ani m 
siec-

1 rzedasz waćpan łatwo! odparł prezes.
A — nie, sprzedać nie mogę!

I.jakby sam do siebie śmiać się zaczął. Przyt 
mni się zgorszyli. Był jakiś dziwaczny w ogóle. Żg 
dało się o panu Danielu którego wszyscy chwalili.

;— Dobry był człowiek, to prawda, odezwał s 
Zyminski, ale my dwaj z sobą nigdyśmy bardzo n 
harmonizowali. On zakrawał na uczonego, ja jeste 

: prosty sobie człowiek; on był mieszczanin a poszei 
na wieś, ja jestem ze starój szlachty a przyszło mi żj 
na bruku. On był protestant, j’a jestem katolik. O 

' się cale życie żenić chciał — a ja i niech mnie Pa
Bóg broni. W dodatku nigdy nie wiedział co jadł, 
wino mu można było dać jakie kto chciał, nigdy s 
na tćm nie poznał, żyć nie umiał. A no człowie

I był bardzo dobry nie przeczę, tylko mi niepotrzebni 
, te Orygowce nti głowę rzucił.

I śmiał się _pan żyminski; a goście przytomni pi 
trzali nań zdziwieni niepomału, zgorszeni nawet córa 
widoczniej.

.9°? Pan s^G.zisz o tym wypadku nieboszczyk 
p. Daniela? zapytał p. Roch.

Ruszył ramionami Zymiński.
Jam tu nie był, rzekł, nic o tśm sądzić ni 

mog& prędzćjbym się u panów mógł poinformować -
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choć niezręcznie jego doniosłość, to też tłumacząc, 
jeszcze mniej zręcznie jego powody i pobudki, po- 
sługując się pożyczonemi ze słownika policyj- ! 
nego wyrazami i oskarżeniami „agitacyi" i i 
„nurtowań katolickiego duchowieństwa,“ 
może się tylko powoływać i powołuje na obronę 
i usprawiedliwienie tego, co się dzisiaj dzieje w ' 
Alzacyi i Lotaryngii, — zwykły argument ra- i 
cyi stanu. Salus reipublicae suprema ; 
lex esto. W imię tego rozgrzeszającego wszel­
kiej wartości i moralności czyny polityczne ar- I 
gumentu, znajduje wypróbowany narodowo-libe- 
ralizm niemiecki najsłuszniejszym, najnatural- 

• niejszym i najsprawiedliwszym los zgotowany 
trzeciej części ludności oderwanego od Francyi 
kraju.1 Według brzmienia paragrafów i artyku­
łów preliminaryów, przyjętych w Bordeaux, we­
dług traktatów frankfurtskich, uważają cale owo 
położenie rzeczy za wielce naturalne, całe owo 
wychodźtwo za ustępstwo, uczynione natarczy­
wości francuzkiej przez wspaniałomyślność nie­
miecką, wrażenia wreszcie tak inało-czułycli 
zwykle na wszelkie cierpienia i dolegliwości 
ludzkie sprawozdawców angielskich za^ wynik 
jakiejś niewczesnej sentymentalnośei. lak da­
lece zagasła w nich świadomość tego, co boli 
innych i poczucie tego, co w naszych czasach 
wolno, a co nie wolńo zwycięzcy względem 
zwyciężonego. Traktują rzecz całą ze stano­
wiska artykułów i paragrafów twardego pokoju, 
nie zastanawiając się ani jednem słowem nad 
kwestyą wyższego znaczenia: czy moralność, cy- 
wilizacya i pojęcia XIX wieku pozwalały po­
dobnie ze zwycięztwa korzystać. Tymczasem, 
jeśli jest coś, co wykazuje, jak na dłoni caią 
moralną, polityczną i cywilizacyjną problema­
tyczną wartość wyzyskiwania odniesionego zwy­
cięstwa aż do tego stopnia, to z pewnością 
owo dziwne wśród cywilizacyi dziewiętnastego 
wieku widowisko ludności, opuszczającej tak 
tłumnie ojczyste siedziby, by umknąć
dobrodziejstw samozwańczej emancypacyi, a o- 
swobodzicielom pozostawić w darze wyludnione 
przestrzenie. Niemcy znalazły się po. zwyeięz- 
twie Sedańskiem w możności odegrania, wzglę­
dem Francyi równie wspaniałomyślnej, jak dla 
siebie samych korzystnej roli. Zrzucenie z tro­
nu Napoleona III. nadawało im charakter oswo- 
bodzicieli, chętnie ofiarowane miliardy wyna­
gradzały7 im sowicie poniesione straty; na pod­
stawach względności oparty pokój zaręczał im 
wdzięczność i przymierze Francyi w razie, mo­
żliwych zawikłań europejskich. Alzacya i Lo­
taryngia stanowią natomiast dla nich przy obe- 
cnem” opustoszeniu ze strony tych co wyszli, 
przy usposobieniu tych co pozostali, nabytek 
wielce ujemnej wartości, są wiecznem żądłem 
żalu i chęci odwetu w sercu zwyciężonych, na­
turalnym i żywym argumentem zaczepki ze stro­
ny Francyi w7 razie pierwszego lepszego zawi- 
kłania europejskiego, nie, jak powiadano, bez­
pieczeństwem dla granic zachodnich nowo 
powstałego cesarstwa niemieckiego, ale przeci­
wnie ustawiczną jego groźbą i ciągiem niebez­
pieczeństwem. Owa pięćkroćstotysięczna wę­
drówka ludności ahacko-lotaryngskiej jest pier­
wszym ale me ostatnim zapewnie dowodem na-

niadze. Ale zobaczycie panowie, to się musi odkryć, 
to się wszystko odkryje.

Uśmiechnął się dziwnie.
__ Piękna okolica u panów; nie ma co mówić —

dodał — gdzie się takie rzeczy dzieją., że ludzie jednej 
pięknej nocy znikają ze świata bez wieści. Ja bym tu 
dla tego samego nie mieszkał.

— Więc pan sprzedaj Orygowce — rzeki pan 
Roch.

__ Ale nie mogę, nie mogę, to znowu inna rzecz
— rzeki Żymiński i zamilkł.

Prezes przyglądał mu się i przysłuchiwał z cie­
kawością wielką, nie obudzał w nim. wszakże sympa- 
tyi tej, "którą "obie zyskał pan Daniel. — Sama nie­
wczesna wesołość i lekkomyślna obojętność, z jaką tak 
tragiczny wypadek, śmierć brata przyjmował, odstię- 
czała od niego. Oprócz tego pan . Roch miał go za 
pyszałka i tonu który przybierał nie lubił.

Nie miano go czem zabawiać, naturalnie więc kondo­
lencyjna rozmowa obracała się ciągło około tragiczne­
go wypadku, co mu widoczną robiło przykiośc.
° — A! co tam już o tern mówić! — rzekł w7 koń­
cu   nie wydobędziemy my z tego nic, kiedy już sąd
i śledztwo me potrafiło prawdy dojść. —— Na to jest 
czas i sam Pan Bóg, który zawsze zwycięzko zagadki 
rozwięzuje. Zobaczą ’¡.panowie, to się wyjaśni, ja nie 
mam "na nikogo podejrzenia — bo. to musi być spra­
wa obcych ludzi — kto to.zrozumie!

Na tćm urwawszy p. Żymiński zabawił krótko u 
prezesa i do Orygowiec powrócił.

— Nic go tu nie interesowało. — Braun i pani 
Słońska napróżno mu wykazywali korzyści i piękność 
majątku, chodził i ziewał tylko — rozkazywać nie 
chciał nic i zmieniać nie dozwolił.

— Niech wszystko zostanie tak jak było za pa­
na Daniela, o to jedno proszę — nic nie zmienić, -r- 
Ja tu gość — rządzić się nie chcę. Z majątkiem nie 
wiadomo co będzie. Wszystko po staremu.

Kazał sobie w gabinecie słać i sypialnego pokoju 
nie zajął, co zresztą łatwo było wytłumaczyć — rze­
czy po panu Danielu nie tknął. Myślał najwięcej o ku­
chni i piwnicy, a znalazłszy je w dosyć pierwotnym 
stanie, widocznie na tem cierpiał.

Słońska była prawie gniewna, bo mu niczem, mi­
mo największych starań dogodzić nie mogła. Kucha­
rza nazwał kopcidymem i nie krył się z tein, że nie 
pojmował, jak tu ludzie żyć mogą. —— Kilka dni tak 
strawiwszy dosyć nudnie, uregulowawszy jako tako dal­
sze gospodarstwo, na które trochę pieniędzy zostawił, 
uznał się sam zbytecznym w końcu, i —jak tylko 

_mógL pospiesznie się do odjazdu pakować zaczął.

rodowości serca i wyboru zdobytego kraju, u- 
sposobienia, dalej z jakiem przyjmuje czyn swej 
rzekomej emancypacyi z pod panowania francu-
zkiego. 
bytków 
danych 
z o staje

Następstwa przyszłości zabranych na-
na Polsce, Danii, Francyi mogą być w 
razach nieobliczonej doniosłości. Po- 
jeszcze tylko wśród tego uderzającego 

widowiska przywiązania Alzato-Lotaryngów nie­
mieckiego pochodzenia do ojczyzny francuzkiej, 
wskazać na słabość tyle wyzyskiwanego i nad­
używanego w naszych czasach pojęcia naro­
dowości czysto plemiennego znaczenia, w obec 
naszego dziejową trwałością uświęconego a mo­
ralnego znaczenia pojęcia narodu. Jest to ten 
sam węzeł, który wiązał Litwinów, Ruś, Niem­
ców pruskich we wspólne pojęcie Polski, jest 
to ten sam węzeł, który wiąże Niemców, Fran­
cuzów i Włochów różnych kantonów w zbioro­
we pojęcie Szwajcaryi, węzeł, który dzisiejszy 
prezes Rzeczypospolitej francuzkiej w proroczej 
swej istnie mowie z miesiąca marca r. 1866 tak 
dobrze scharakteryzował mówiąc'-

„Gdyby warunkiem życia państwa by­
ło posiądanie jednej tylko rasy, mówią­
cej jednym tylko językiem, jakież pań­
stwo w Europie miałoby dzisiaj prawo 
życia! Czyż wszystkie nie są złożone z 
różnych plemion, które czas zlał z sobą? 
Czyż należy szukać znamion narodowości 
w rysach twarzy, we właściwościach, w 
narzeczu zachowanem w głębi tych i o- 
wycli prowincyi? Nie! narodowość jest 
tern, co nam dał czas który przeżyliśmy 
pod wspólnym rządem, co nas wystawił 
na te same koleje, co nam dał te same 
bóle i te same rozkosze. Otóż jedyna 
prawdziwa, jedyna niezaprzeczona nśro­
do woś ć“

którą, dodalibyśmy z naszej strony, rozrywać 
i łamać przemocą w imię racyi, stanu, jest ka- 
rzącym się prędzej czy później błędem polity­
cznym i grzechem przeciw cywilizacyjnym i mo­
ralnym prawdom naszego wieku.

Ci.-2- jsri .-łttt.

Wiadomości urzędowe.
NPan" raczył zatwierdzić wybór rektora szkoły, miejskiej 

w Kępnie dr. Brock, rektorem progimnazyum we Friedebergu 
w nowej Marchii.

Korespondencye Dziennika Pozn.
E nad Prosny, 2 października. 

(Uwagi nad ustawami banków hipotecznych z zastosowaniem 
ich do naszego banku włościańskiego.)

[Xj Jeżeli ktośkolwiek zwrócił uwagę na ruch, 
który powstał od dwóch do trzech lat po miastach po­
wiatowych naszego Księstwa w interesach pieniężnych, 
ten nabierze przekonania, że na naszych chłopkach i 
właścicielach mniejszych, a nawet i większych posia­
dłości tak miejskich, jak wiejskich zarobiono już i za­
rabiają jeszcze znaczne kapitały i to kapitały, które 
idą za" granicę. Dotychczas żydzi ssali prawie wyłą­
cznie naszych kmiotków, czemu zapobiedz teraz właśnie 
się staramy przez urządzenie banku włościańskiego. —- 
Szkoda, że pomoc ta przychodzi późno, bo niespostrze- 
żono się, że daleko groźniejszy wkradł nam się nie-

śmiać się począł, 
myślenia.

Dało to wiele jćj i p. Braunowi do

Ciotka Benisią poufale zwana w kółku rodzinnem, 
mieszkająca w Sandomierskićm, młodsza od pani Wy- 
chłińskiej", była co się zowie wielką panią. Ona i jej 
nieboszczyk mąż, pan Hilary Pstrokoński, dorobili się 
fortuny, sami nie wiedzieli jak .... kupna i sprzedaże 
szczęśliwe majątków, jakieś spekulacye, których wy­
padkowi sam nieboszczyk pan Hilary niezmiernie się 
dziwił, trochę ładu i porządku w domu, powiększyły 
tak majętności, że liczono ich do najmajętniejszych o- 
bywateli w okolicy. — Już to głową domu i główną 
jego sprężyną była zawsze pani Benigna . . . niepospo
licie udarowana niewiasta, żywa, czynna, zabiegliwa,

należy koniecznie obmyślić środki, aby przyjść w po 
i tej nawet potrzebie. Jedynym takim sposobem z, 
nam się być tylko bank oparty na wzajemno^ 
na formularzu Schulze z Delitscb. Bank lub sto- 
rzyszenie takie jest niesienie sobie prawdziwej wza; 
mnćj pomocy, źródłem prawdziwego ratunku, bo 
życzający, który również najmniej 6'A od sta roeztJ pra 
opłacać będzie musiał procentu i składek, musi jot, 

■jako tal ¿y* 
--- - . °d nii te»

na fundusze towarzystwa opłacanych, udział w zyM 
banku. Co więc zapłaci na początku roku jako p,(> ¡g 
cent, może odebrać w części w końcu roku jako dy„[ jta' 
dendę. Składek amortyzacyjnych lub na koszta adnG Jzii 
nistracyi nie można zwrócić dłużnikowi wcale, bo jat 
pierwszych ma się tworzyć fundusz na zwrócenie #ui 
ciągniętej pożyczki a drugie są przeznaczone na pen8î; ¡tą] 
urzędników w banku zatrudnionych, materyały piśmie^ «k“ 
ne, porto i t. d. _ | pre

Widzimy więc, że rzeczywistą pomoc przynjj gł° 
włościaninowi może tylko bank oparty na prawię b«( 
dnia 4 lipca 1868 r. a nie akcyjny.

Dla tego też pozwalam sobie na tćm miejscu & 
brać głos w imieniu tych biednych włościan, którzy 
niecierpliwością oczekują pomocy z utworzyć się Dlł 
jącego banku włościańskiego i zaproponować akcyotj 
ryuszom i wszystkim obecnym na walnćm zebranii 
dnia 7 października r. b., aby zgodzono się na « 
tworzenie banku opartego na wzajemności, któri 
członkiem byłby każdy składający fundusze na rzec 
banku i każdy biorący z niego pożyczkę.

Należy jeszcze zauważyć i to, że w obecny! 
czasach wątpić wypada, aby dano polskiemu bac 
kowi włościańskiemu koncesyą na wystawianie i 
szczanie w obieg papierów na okaziciela, procen 
przynoszących, podobnych do listów zastawnych 
kuponami; że kapitały dziś już złożone nie są tj 

aby utworzyć bank akcyjny; że kapitały fi

przyjaciel, czycbający na nasze grosze zarobione w po­
cie czoła, który wzrasta olbrzymim krokiem, przymna­
żając ofiar pomiędzy naszymi włościanami. Przypa­
trzmy się bliżej temu zbiorowemu wrogowi niebezpie­
cznemu. Jest nim każdy bank akcyj ny, wypożyczają­
cy na hipoteki. Banków takich mamy bardzo wiele 
— więcej, jak ich potrzeba na naszą ruinę. — W Nrze.
144, 171, 190, 200 i 215 Dziennika, mieliśmy spo­
sobność zapoznać się z ustawami pięciu różnych ban- : członkiem towarzystwa wypożyczającego, a ja 
ków hipotecznych w Meiningen, w Szczecinie, Berlinie, ma w stosunku do wziętej pożyczki i składek 

Grudziądzu. Mamy ich

znająca ludzi i mająca nad niemi władzę wielką. Mąż 
kochał ją bardzo i, jak sam nawet wyznawał, był pod 
pantoflem. Umierając, zapisał jej cały majątek bo 
dzieci im Pan Bóg nie dał. Owdowiawszy, choć do 
ręki jej zgłaszało się nieustraszonych jej energicznym 
charakterem mnóstwo pretendentów, ze wszech miar 
godnych przyjęcia — pani Benigna za mąż już iść nie 
chciała. . . . Leokadyę ukochała i otwarcie mówiła, że 
jej pozostawi wszystko. — Tymczasem żyła czynnie 
gospodarując i wcale nie unikając ludzi i świata. Dom 
miała na stopie pańskiej, gościnny i otwarty. -— Nie 
kryła się z tem, że lubiła się bawić i około siebie wi­
dzieć twarze szczęśliwe i wesołe — kilka panien, ubo­
gich krewnych na wydaniu, kilku rezydentów należało 
zawsze do dworu. Dawała posagi i wyprawy, swatała 
chętnie, pomagała do pracy — próżniaków nie mogła 
cierpieć. —■ Żyćiu jej niepospolicie urządzonemu, dzi­
wili się wszyscy, lecz i ona i ten sposob życia, obu­
dzał powszechny szacunek. — Nie miała tylko łaski 
w tych kołach, które ją wciągnąć chciały w niezgodne 
z jej przekonaniem zajęcia i zabawy.

Sama stojąc na czele domu, wiedziała o wszyst- 
kiem, kazała sobie sprawę zdawać z gospodarstwa, 
wglądała w rejestra. . . część dnia spędzała na obejrze­
niu "dworu, ogrodu, nawet rolniczych robót i mówiła 
o sobie, że — o ile pan Bóg i położenie jej pozwalało 
— była szczęśliwą. Również ochotna do pracy i do 
zabawy, towarzystwo każde umiała u siebie rozruszać, 
rozweselić, zająć, i — z wyjątkiem grubszej gry, któ­
rej nie dopuszczała, miała w domu dla gości, wszystko 
co do przyjemnego spędzenia czasu posługuje.

Dwór, który na pałac zakrawał, z ogromnemi ofi­
cynami, ogrodem, kręgielniami, strzelnicą, bilardem, 
salą do muzyki, biblioteką, pięknym zbiorem nowo­
żytnych obrazów. . . prawie zawsze bywał pełen odwie­
dzających. Niektórzy tygodniami tu przesiadywali

Wrocławiu i Grudziądzu. Mamy ich więcej jeszcze, 
lecz dla naszej nauki starczy tyle różnych ustaw, aby 
je z korzyścią włościan naszych do naszego banku wło­
ściańskiego, o ile się da, zastosować można.

Przedewszystkiem należy rozróżnić dwie różne ka- 
tegorye tych banków. Do jednych, akcyjnych, na­
leżą banki hipoteczne, oparte na ordynacyi handlowej 
z dnia 24 czerivca 1861 roku; do tych należą z powy­
żej podanych banki hipoteczne w Meiningen, Berlinie 
i Wrocławiu. Do drugich zaś opartych na wzaje­
mności i dla tego na prawie z dnia 4 lipca 1868 r. 
(Genossenscliaftsgezetz) należą banki hipoteczne w Szcze­
cinie i Grudziądzu.

Myśl założenia naszego banku włościańskiego po­
wstała z chęci niesienia pomocy naszym włościanom,

!' których lichwiarze zanadto już byli ujęli w swe nieli- 
! tościwe ramiona i stawali się przyczyną ruiny, wywła­

szczania swych ofiar, a w końcu opuszczenia swej zie­
mi ojczystej, szukając ratunku poza Oceanem. Należy 
więc utworzyć zakład, któryby zapobiegał tym smu­
tnym następstwom i udzielał potrzebującemu jćj wło­
ścianinowi prawdziwej pomocy.-Taką prawdziwą pomo­
cą może tylko być bank, któryby dostarczał upadają­
cemu włościaninowi kapitału potrzebnego za jak naj­
tańsze wynagrodzenie i procenta, bo jeżeli odbiorze po­
moc pieniężną za wysoki stosunkowo procent, nie 
utrzyma się mimo natężenia wszelkich swych sił i za- 
radczości, lecz runie niechybnie, choć mu się może 
uda wywalczyć prolongacyą swego losu na lat kilka. 
Bank oparty na akcyach, na których składają swe fun­
dusze kapitaliści, aby je jak najkorzystniej umieścić, 
nie może się jednak liczyć do środków zaradczych o- 
gólnej potrzebie włościan, któreby im niosły pomoc 
prawdziwą, a to z powodów następujących:

Najpierw nie da dziś nikt pieniędzy swoich taniej, 
jak za 5 od sta procentu. W prowincyach niemieckich 
wynosi stopa procentowa pożyczek pupilarno-hipote- 
cznych obecnie 4—4'A od sta rocznie' i lubo za ten 
ostatni procent pieniędzy tam bez trudności podostat- 
kiem dostać można, to przecież zważywszy na rozstro­
jone stosunki W. Ks. Poznańskiego, Prus wschodnich 
i zachodnich i zakorzenione u nas lichwiarstwo, nie 
powinniśmy się wcale dziwić, jeżeli i rzetelni na­
wet kapitaliści na tym procencie nie poprzestają i obli­
czają wyższy — byleby tylko nie lichwiarski, a za ta­
ki najwyższy dla okolic naszych słuszny procent, mo­
żemy uważać 5 od sta rocznie. Pod takiemi okoliczno­
ściami musiałby każdy włościanin biorący pożyczkę z 
banku włościańskiego opłacać 5 od sta procentu od za­
ciągniętej pożyczki.

Dalej należy ułatwić spłatę wziętej pożyczki dłu­
żnikowi i ro łożyć ją na raty roczne, co nazywamy 
amortyzacyą. Na ten cel trzebaby przynajmniej 1 pro­
cent rocznie składać. Jeżeliby spłata miała być tak 
samo obliczaną jak w banku Meiningskim, tedy spła­
ciłby dłużnik swoją pożyczkę w 35 latach.. (Zobacz 
tablicę amortyzacyjną w Nrze. 144 Dziennika.) Jak 
p&niżćj jednak wykażę jest obliczenie takie lichwiar- 
skiem, bo amortyzacya powinna kończyć się już po 25 
latach, 8 miesiącach i 4 dniach.

W końcu będzie trzeba zażądać składki na koszta 
zarządu, która ogólnie w bankach hipotecznych wyno­
si pół od sta wziętej pożyczki.

Nie licząc kosztów zapisu i operacyi hipotecznych, 
musiałby tedy bank, chcąc już jak najtaniej dawać 
pożyczki, pobierać rocznie razem 6'/a od sta procentu, 
amortyzacyi i kosztów administracji.

Dla włościanina potrzebującego pomocy, jest pie­
niądz taki jednak za drogim.

" Ponieważ jednak taniej pożyczek udzielać nie można,
aBass«BBBJBBa«aBrEa»aSraffiBiBSK»BŁI!««jea^3KJ!aiKaS9al«3COl!35SS«!aaB»»
książki, powóz. . . Coś to było w rodzaju angielskiego 
życia na miejskich zamkach. . . ale z polskim akcentem 
i uprzejmością nie ceremonialną. Na śniadania wspól­
ne przychodził kto chciał, na obiady wszyscy, potem 
na herbatę, po której wieczór spędzano rażeni.

Wybrać też właściwszego miejsca dla roztargnie­
nia i rozweselenia osmutńiałej panny Leokadyi nie by­
ło podobna. . . zwłaszcza że ciocia Benisia równie przy­
najmniej kochała ją jak Wychlińska. — Z listów tej 
ostatniej, która była niezmiernie czynną koresponden­
tką, wiedziała pani Pstrokońska najdokładnićj o wza- 
jemnćm przywiązaniu p. Daniela i Leokadyi. — PBu- 
rżał ją prezes, z którym o to kilka razy formalnie się 
kłóciła, że za p. Daniela wydać jej nie chciał. Lecz 
ze starym, gdy co raz zawyrokował nie było sposobu 
już rozprawiać. Milczał a swoje zrobił. Wiedząc o 
tem pani Pstrokońska dała mu pokój, ale wpłynęło to 
na ostudzenie stosunków z Murawcem. . . Pisywała do 
brata rzadko i dawniej częsty gość, przestała bywać. 
Gdy straszny ów wypadek w Orygowcach, — przera­
ził wszystkich, pani Pstrokońska chciała zaraz do sie­
bie zabrać Leokadyą, ale ona sama naówczas wyjechać 
nie życzyła. . .

Oznajmiono listem cioci Benisi o zamierzonych od­
wiedzinach — i odebrano odpowiedź naglącą i.najgo- 
ręcćj zapraszającą. Napisała nawet do brata dziękując
mu. . .

W najbliższem miasteczku wysłany napyzod rezy­
dent, rodzaj marszałka dwmru, stary, sijvy’i żołnierz, 
pan kapitan Złowski — dla przeprowadzenia do Borś 
ków, przyjął panią Wychlińska i Leokadią i konno 
potśm powozy poprzedzał, żeby lepszą pokazać drogę.

Nad wieczór jakoś już dojechali do rezydencyi, a 
w ganku pani Pstrokońska uściskała siostrę i swe uko­
chane dziecię, Leokadyą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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choćby był utworzony bank na wzajemności nic w pu ny1
cencie, ani dy widendzie nie ucierpią, bo ustawy bank 
naszego mogłyby być podobnie do banków szczeci! 
skiego, lub grudziądzkiego ułożone, a bank sam mój 
by rozprzestrzenić swe czynności i wytknąć sobie i 
cel nie tylko wypożyczanie kapitałów ńe b otoki, it 

odejmować się’" załatwienia interes'-'” > lołude fl
bank szczeciński (patrz No. 171 P: 
cznie przyczyniłoby się do więł 
włościańskiego.
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Projekta bu towy nowego t'r 
(y) Nasza Rada miejska nie

października, 
■boru prezydent:;

żnować. Co kilka dni odbywają posiedzę 
zwyczaj dosyć długie, a w sekęyaeb także

MAŁE RZECZY.“
Biedniż wy ludzie, - 

co to być małym !
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kończeniu wyborów komisyi, w poniedzmłcs ¿a« ó 
7 b. m. przy drzwiach zamkniętych rada 'przystąpi 
wyboru prezydenta.

Kto będzie prezydentem, nie łatwo w tej eh 
odgadnąć. Gdyby głos ogółu wyborców roz-trzy 
nie byłoby już dziś wątpliwości. Głos ;.e-i oświad 
się stanowczo za dr. Weiglem, czy jedi ai- »J. 
Rady pójdzie za tym głosem — pytanie.

Dziennikarstwo zmilkło zupełnie o tej sprawił 
ma słuszność. Wypowiedziało ono swoje zdanie o 
tychczasowym zarządzie miejskim, poparło j ezicsiąt 
mi faktów, dopełniło przeto obowiązku, teraz kolej 
panów ojców miasta, niech oni swojego dopełnią. Cli 
rakterystyeznem jest, że kiedy faktami tak doniostei 
jak walące się jeden po drugim domy, tak krzycząc 
mi jak Sukiennice, tak wymownemi jak dom przytuli 
i pracy i tak śmieszneini jak dół na środku rynku 
ilustrowano rządy dr. Dietla, kiedy stawiano dziesiąt 
i tuziny racyi na dowód, że- wszystko złe w miesi 
pochodzi ztąd, iż p. prezydent zkądinąd człowiek m (p 
zacniejszy, najzasłużęńszy jest w tem smutnem poi 
żeniu, że na wiele bardzo rzeczy cudzemi oczyma p 
tzeć musi, że w obec tych ataków7, które wypowiad« 
wyraźnie i jawnie, iż celem ich jest wykazanie nien C

m
polski odznacza się patryotyzmem. Z wieszczem fi 
szyin, w chwili rozrzewnienia, możemy często po«'1

że też wy nie wiecie: 
W. Pol.

rzy ć:
Chociaż to życie idzie po grudzie, 
Jak mi Bóg miły, nieźli są ludzie!

Ale gdy przyjdzie na zimno rozebrać czyny rodak 
naszych, gdy wnikniemy w drobne, codzienne szczegi 
prywatnego i publicznego żywota ludzi na jakiejk 
wiek wyżynie w społeczności naszej stojących, g 
z małych oznak o ich usposobieniu, z owoców o dr

zedstawiwie sądzić zechcemy, jakże smutny 
widok!

Polacy zdolni są do ofiar nadzeryczajnych, do 
święcenia się bohaterskiego; lecz w chwili zachw; 
w stanie gorączkowym, często w7®kale.

Jeden z pisarzów porównał słusznie zapał po 
do pierwszej szarży dawnych ułanów naszych. 1® 
straszny,\ niczem nie powstrzymany! Niechże » 
ostygnie ... zapał znika.

Cudzoziemcy mówią o nas: „Polacy umieją un” 
za ojczyznę, ale żyć dla niej nie umieją,“ 
prawda! Straszna nagana w7 tej pochwale!

A jednak umierać ciągle dla ojczyzny nie 
my. Trzeba żyć dla niej i pracować; bo póty D 
nie zginęła pokąd my żyjemy!

A żyć, to nie znaczy żyć życiem rośliny-

pr:

(jak Krasiński mówi) życiem opasłego fabrykanta 
kupca. Żyć —• to tworzyć, budować, postępowa« 
przód, zawsze naprzód! „Idź i czyń, — czyn «’ 
i bez wytchnienia“ — mówi tenże wieszcz wlel»1, 

„Nie razem Kraków zbudowany.“ Ale zbu 
Kamień po kamieniu, cegiełka po cegiełce' 
...-.i ------brzeg ’1nął gród poważny, Jadwigi stopą o 

oparty, wieżycami w niebo strzelający, a Zyg111 
głosem mówiący do narodu. I stoi ponury, o"® 
stary zamek na Wawelu; i „wezbrała powódź, o, < 
się rzeka o(on dom a nie mogła go poruszyć 
założony na skale.“ . i

A cóż to jest: iść i czynić ciągle bez wytclr
nia? — • ir no

Oto czynić „małe rzeczy;“ znosić kamy«-L
myku, cegiełkę po cegiełce. Nie każdy może y 
downiczym, mistrzem, geniuszem, przywodzę^ 

...........  ” a ł yc 11'

n

każdy — czeladnikiem. Bez pomocy 
większy geniusz nie zdołałby niczego uczynic. ) 
cieśle roznosili po świecie słowa Zbawiciela.

Patryotów mamy mnóstwo. Ale czy 
takich, którzy pojmują: na czem patryotyzm z 
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Ufności utrzymania dotychczasowej prezydentury, nikt
**lJ * • _ J — — X - — 1— —— — —~ — a —• — — TA, ^fcl 1*» I". L « 1 Ir » « V\ i 4j j ;e nie odezwał w obronie pana Dietla, bo kilku pół- 

Lbkowych wystąpień Czasu liczyć niepobna, nikt nie 
1 tmlił a°i jednego z przytaczanych zarzutów, nikt nie 

efóbował nawet zaprzeczyć wiarogodności faktom, na
£ 'akie się powoływano. Teraz jednak jest więcej niż 
, ■ „fawdopodobnem, że znajdą się głosy za utrzymaniem 
b dotychczasowego nieładu w osobie dr. Dietla na prezy- 
at tyalnem krześle, znajdzie się może większość, która 
•i (ea zarząd utrzyma.
1 Z drugiej strony również charakterystycznem jest, 

:e gdy opozycya przeciw dzisiejszemu zarządowi po- 
¡tawiła kandydaturę dr. Weigla i otwarcie wypowie- 

ImL działa, dla czego widzi w nim odpowiedniego kandy­
data, z przeciwnego obozu nie odezwał się publicznie 
#ui jeden glos, któryby z jakichkolwiek względów wy­
kpił z krytyką tej kandydatury i ze swego stanowi-

1 t.t • , • • , i j...naf,c': jka wykazał, że dr. Weigel nie jest kandydatem 
j «rezydenta. A jednak mimo to znajdą się z pewnością

• irtoey, które tę kandydaturę odrzucą i te glosy może
O-. -iie bçdîj większością.

W dniu wyborów staną zatćm naprzeciw sobie
! Zj ju’a stronnictwa, jedno mniejsze umiejące umotywować 
zy swoje glosy, drugie umiejące tylko głosować, jedno u-

.prawiedliwiające się, dla czego tak a me inaczej 
on» glosuje, drugie milczkiem objawiające swoją wolę, ko- 
ani| rzystajae z pożądanego mandatu bez zdawania nikomu 
u j sprawy i rachunku.
,rc Sita materyalna, liczebna, od której tutaj zależy 
rzet zwycięztwo, nie wiadomo po której będzie stronie, ale 

po której jest większa siła moralna, mogąca, niestety, 
njc| Jedz przewadze liczby, to już dziś nie ulega wątpli-
baj wości.

Uwagi te nie są mojemi. Wyszły one z pewnego 
)Cet kółka ludzi, które nie mięszalo się wcale do agitacyi 

wyborczej, lecz pragnieniem dobra miasta ożywione, 
i tt obserwowało z ubocza, co się dzieje i na co się zanosi, 
y u Być może, że jak do waszego dostaną się one i do in- 
pr, nych dzienników, w waszem piśmie jednakże nie będą 

anki mogły wpłynąć na wybór, prawdopodobnie bowiem ko- 
ecii respondeneya ta nadejdzie do Krakowa już po dokona­
ni nym fakcie.
iei Przechodząc do innego przedmiotu muszę o jesz- 

iti cze jednym ważnym szczególe z ostatniego (poniedział­
kowego) posiedzenia Rady miejskiej, o którym nawal 
materyałów dotąd napisać mi nie pozwolił.

Radzca miejski pan Rzewuski postawił wniosek, 
ażeby ogólny projekt uporządkowania Krakowa przy 
pomocy pożyczki, uzupełniono jednym z budynków 
niezbędnych, a mianowicie nowym teatrem. Dzisiejszy 
gmach teatru krakowskiego znajduje się w stanie nad­
zwyczaj nędznym. Nie mówiąc już o tćm, że jest za 
szczupły, nie odpowiada on ani bezpieczeństwu, ani 
wygodzie publiczności, ani pod żadnym względem wy 
maganiom sztuki. Postawienie zatem nowego gmachu 
jest koniecznością, choćby dla tego, że teraźniejszy przed 
30 laty z kilku starych domów' i z teatrzyku wysta- 
wionego w r. 1799 przez Jacka Kluszewskiego skleco­
ny, nie może wytrzymać długo.

Myśl tę rada miejska przyjęła bardzo sympatycz­
nie i odesłała do komisyi zajmującej się projektem u- 
porządkowania miasta. — Przyklasnęlibyśmy z całego 
serca tej komisyi, gdyby ten wniosek połączyła z pro 
jektetn odbudowania Sukiennic, tak ażeby nowy teatr 
zastąpił nam na rynku ten gmach, który dopiero teraz 
zaczyna być naprawdę historycznym pomnikiem — na- 
szćj nieporadności administracyjnej i nieudolności bu- 
downiczćj. Dziś właśnie ukazał się w odcinku Kraj u 
artykuł o odnowieniu Sukiennic pióra pana Jana W 
Rudzkiego, opowiadający raz jeszcze smutne nowohi 
storyczne koleje tego gmachu, będącego prawdziwie 
fantem, z którym nie wiedziano co zrobić.
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< (Posiedzenie komisyi nieustającój. — Cztery mowy Gambetty. — 

Nowiny z emigracyi. — Ślub doktora Ks. Gałęzowskiego.)
S. E. W środę przeszłą zebrała się komisya nie 

iada ustająca w wielkim komplecie, z wyjątkiem jenerała 
lien Changarnier, widać że czas jeszcze nie nadszedł wsiąść 

na konia dla prawicy. — Tymczasem więc p. Martial 
Delpit zaczyna szermierkę słowną od rektyfikacyi dzien­
nika le Soir, który zdając sprawę z rozmowy jego 
z p, Thiersem, przypisywał temu ostatniemu nie bar­
dzo pochlebne dla prawicy wyrażenia, a między inne- 
mi wyraz: energumenes. W odpowiedzi swojej p. 
Victor Lefranc protestuje przeciw nazwie dzienników
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subwencyonowanych: ,jest tylko, powiada, jeden dzien­
nik urzędowy“. — Po p. Delpit występuje p. de Mor- 
nay nie już przeciw dziennikom, ale przeciw p. Bar­
thélemy St. Hilaire i jego niewinnej manii odpisywa­
nia na listy i adresa: chodzi tu o aresztowania, które 
podług p. St. Hilaire nie będą już miały miejsca, a 
które podobno uwieczniaćby chciał p. de Mornay. — 
Trzeci członek prawicy p. de Bisaccia twierdzi dalej, 
że listy p. Barthélemy St. Hilaire są pogwałceniem u- 
mowy z Bordeaux, bo p. Thicrs miał tum powiedzieć, 
że przyszłość należy do monarchii, a teraz mówi cał­
kiem przeciwnie. — Czwarty znowu malkontent inonar- 
chiczny p. de Kergorlay uważa, że rady jeneralne po­
syłając adresa po za posiedzeniami do prezydenta, o- 
krywają się hańbą; co ma się odnosić mianowicie do 
jen. Chanzy. Nie dość jeszcze na tém: p. Martial 
Delpit dodaje, że te adresa są uchybieniem godności 
narodowej, dowodem upodlenia i znikczemnienia: że 
podpisane były za stołem inter po cul a, a p. de 
Kergorlay twierdzi, że radzców postępowanie jest nie 
lojalne, wtenczas kiedy p. de Bisaccia sądzi, że gdyby 
adresa przybrały szersze rozmiary, należałoby zwołać 
zgromadzenie. — Wobec tego crescendo niedorze­
czności, republikanie stracili cierpliwość. Bp. Jour- 
nault, de Mahy, sam prezydent Grévy a nareszcie p. 
mini; ter Lefranc energicznie zaprotestowali przeciw ni- 
czóm nie usprawiedliwionym oskarżeniom i nieprzyzwoi­
tym wyrażeniom p. Delpit, a p. Lefranc tak zakoń­
czył przemówienie : „Jakżeż można odmówić prawa kryty­
ki radzcom, którzy sądzą, że rząd nie tak źle rządzi, jak 
mu to zarzucają oskarżający go o niedotrzymanie da­
nego słowa“ (oklaski na lewicy). O wynagrodzeniach 
pieniężnych dla spustoszonych wojną departamentów, 
o rąbanie drzew w lesie pod Rambouillet, o ewakua- 
cyi pruskiej, toczyła się następnie nie bardzo zajmująca 
dyskusya.

Posiedzenie komisyi, które tu streściłem, może dać 
wyobrażenie o tćm, czćm będą posiedzenia Zgromadze­
nia za miesiąc w Wersalu ulbo w Paryżu. Monarchi­
ści nie posiadają się ze złości, a gniew ich powiększają 
jeszcze podróże i mowy Gambetty. Z tych mów już 
dosyć licznych, muszę choć kilka ustępów przytoczyć, 
bo zawierają one wskazówkę polityki, jakiej trzymać 
się będzie lewica radykalna i są odpowiedzią na mani­
festy i manifestacye prawicy. W Chambéry naprzód 
mówił między innemi były dyktator: „Ilekroć spotykać 
się będziemy z rocznicami, do których przywiązane są 
wielkie pamiątki, powinniśmy je obchodzić, nie dla 
tego, abyśmy mieli przeszłość naśladować, lecz dla tego 
że ta historya jest naszym nowym i starym testamen­
tem, z którego naukę czerpać powinny młodsze poko­
lenia. . . Powinniśmy strzedz się wszelkiego gwałtu 
agitacyi, aby nie dostarczyć „wiecznym i obłudnym 
przyjacielom porządku“, pretekstu do, zaprowadzenia go 
na nowo. Powinniśmy oświecać ludność i dać jćj do 
zrozumienja sprawiedliwość i wielkość idei republikań­
skiej. Powinniśmy stworzyć wielką armią republikań­
ską, aby w niwecz obrócić intrygi stronników obsku­
rantyzmu. Metoda ta właśnie przestrasza przeciwni­
ków naszych, bo mogą oni obliczyć, ile drogi przeszli­
śmy, ile przed nami jeszcze zostaje; ta droga, którą 
niektórzy z was uważają za zbyt długą, tamtym wy- 
daje się zbyt krótką, bo widzą, że przestrzeń znika, że 
już dobiegamy mety (długie oklaski)... Przy^każdej 
sposobności Kato zwykł mawiać: „zniszczmy Kartagi­
nę.“ Przy każdej sposobności powinniśmy powtarzać: 
„Pozbądźmy się tego zgromadzenia, które z uporem 
chce się usadowić w Wersalu“.

Na uczcie zaś u p. Dorian, popularnego podczas 
oblężenia ministra robót publicznych, przemówił w te 
słowa p. Gambetta: „Wiem, że mówiono, iż republika 
jest przedewszystkićm nominalną, zdaje się nawet, po­
dług pewnych mędrków7, że takie ma być znaczenie 
wyrazu republika zachowawcza, którą starannie odró­
żnić wypada od drugićj republiki, republiki ucisku i 
nadużyć, republiki mordów i rabunku, któraby się na­
zywała republiką radykalną, a od której wszyscy stro- 
nić powinni jak od zarazy. Nie! nie! panowie, nie 
ma dwóch republik, jest tylko jedna. A jakkolwiek 
zręczni są przeciwnicy nasi, publiczność tćm mniej wi­
dzi różnicy między t. z. republiką zachowawczą a t. z. 
republiką radykalną, wie ona, iż wyrazy te są chwilo­
we, że posługują się niemi, wśród walk politycznych, 
do oznaczenia wygodniejszego pewnych czynów i pe­
wnych doktryn raczej niż dla odróżnienia przeciwnych 
zasad; kraj wie o tćm, żc jedna tylko jest republika, 
to jest ta, która ma za zasadę : ciągłe szanowanie

wszechwładztwa narodu a za jedyną namiętność zasto­
sowanie sprawiedliwości do rzeczy ludzkie!;.“

W Albertville nowa" mowa, z której koniec przy­
taczam: „Od czasu, jak podróż zacząłem, widziałem 
wszędzie (w Sabaudyi) miasta i wioski ożywione tym 
samym duchem, tą samą miłością: miłością republiki, 
miłością wolności. Myślę więc, że na tej ziemi, u wrót 
sąsiednich Włoch, dobrze jest dla nas wszystkich dać 
poznać stan ten umysłów waszych, zniweczyć przesądy 
istniejące nie tylko we Francyi, ale za Alpami. Nie- t 
przyjaciele nasi starają się przedstawiać Francyą dzi­
siejszą jako ziemię lenną kościoła, opanowaną, otuma­
nioną przez, klerykalizm. Chcieliby wmówić jednćm 
słowem, że Francya stała się, po zjednoczeniu Włoch 
i klęsce Austryi, ogniskiem zepsucia i ostatnim szań­
cem klerykalizmu. Są ludzie, którzy ogłaszają tę do­
ktrynę, posługują się nią, wyzyskują; są ludzie nie­
stety w reprezentacyi narodowćj, którzy te potwarze 
propagują. Wypada więc powiedzieć raz na zawsze, 
powiedzieć głośno w tej prowincyi leżącej u wrót wło­
skiej ziemi, u stóp gór alpejskich, czas powiedzieć o 
Francyi jeszcze pokrytej ostatniemi śladami ciemięzców: 
„Nie, Francya nie jest klerykalną! Nie, Francya nie 
należy do stronnictw’ z przed roku 89. Odsuńcie to 
zgromadzenie, za którćm Francyi nie widać, a zoba­
czycie, czy ona jest klerykalną (długie oklaski). Wiel­
ki czas, żeby wiedziano o tćm, że Francya, która mo­
gła być pobitą, podnosi się i okazuje się pełną 
siły i żywotności, że Francya, mówię, myśli iż Włochy 
dobre są tak jak są.“ (Oklaski).

W Grenoble nareszcie miał p. Gambetta czwartą 
mowę. Oto są dwa główne ustępy : „Reakcya, zjedno­
czone stronnictwa monarchiczne, okrzyczały radykalizm, 
wszędzie był radykalizm z orszakiem widma i zbrodni 
jakie zwykle za sobą ciągnie. Sądzili, że naruszą po­
rządek w tym kraju, w tym nieszczęśliwym i szlache­
tnym kraju, nad którym od lat 75 stronnictwo wste­
czne panuje, eksploatując go przestrachem, tą chroni­
czną chorobą Francyi. — O ile Francya jest mężną, 
młodą, gorącą, bohaterską, bezinteresowną na polach 
bitwy, o tyle jest ona bojaźliwą, chwiejną, łatwą do 
uspokojenia, łatwą do oszukiwania, łatwą do opanowa­
nia w polityce. Wiedzą oni o tćm, to tćż posługują 
się od roku 1848 kłamstwami i potwarzami do wywo­
łania postrachu. . . Ponieważ przestrach stał się bro­
nią naszych przeciwników, trzeba żeby stronnictwo re­
publikańskie, które sprawę sprawiedliwości wyżej sta­
wia nad gniewy swe, zadało sobie misyą wylecze­
nia Francyi ze strachu. Na to jest tylko jeden środek, 
tym środkiem jest umiarkowanie (la sagesse); w nićm 
jest ratunek (długie oklaski).“

Brak miejsca nie pozwala mi streścić choćby po­
bieżnie to ostatnie przemówienie najważniejsze i naj­
dłuższe, nie mogę z tćj samej przyczyny nadmienić o 
gwałtownych filipikach monarchicznych dzienników 
przeciw młodemu' mówcy, odznacza się szczególniej w 
tym chórze głos pana Veuillot, który nigdy nie miał
mnićj dowcipu jak w artykule przeciw Gambecie, któ­
rego nazywa apostołem kradzieży, bez serca i mózgu.

O artykułach p. Laboułaye o nowo-nawróconych 
na republikanizm, którym p. Gambetta poświęcił długi 
ustęp swojej mowy, w przyszłym liście pomówimy.

Muszę tylko donieść z nowin emigracyjnych, że 
od dziś dnia do 17 stycznia 1873 rząd francuzki nie 
będzie udzielał emigrantom polskim ani jednorazowej 
pomocy, ani pieniędzy na opłacanie kosztów podróży 
dla chcących jechać do Galicyi, fundusze bowiem na 
to przeznaczone już wyczerpane zostały.

We czwartek, 3 października, odbędzie się w ko­
ściele St. Philippe du Roule ślub doktora Ksawere­
go Gałęzowskiego, kawalera legii honorowej i pro­
fesora oftalmologii z panną Augustą Tamberlick.

mniemanie, że na konferencyach berlińskich upomniała 
się Rosya o wykonanie artykułu 5 traktatu pragskiego, 
Austrya zaś w obradach co do tego przedmiotu nie 
brała udziały. Jakkolwiek nie może być mowy, 
pisze ten dziennik, o odstąpieniu choćby najmniej­
szej części północnego Szleswigu, to mimo to 
myśl ta bezustannie niepokoi umysły mieszkańców. 
Dla tego też, jak donosi Flensb. Nordd. Z tg., po­
wzięto zamiar za pośrednictwem prowincyonalnego 
sejmu w północnym Szleswigu podać petycyę, któraby 
żądała urzędowego oświadczenia, że Duńczykom ani 
piędzi niemieckiej ziemi nie odstąpią Niemcy. Prezes 
rejencyi p. Bitter wynurzał wprawdzie w ¡tym kierunku 
życzenie, ale to wszystko nie jest jeszcze w stanie 
rozwiać wszystkich nadziei Duńczyków, podsyca­
nych uwagami prasy duńskiej i dwuznacznemi 
mowami ministrów duńskich. Dla Austryi przecież 
w sprawie duńskiej nie istnieje już żaden traktat Prag- 
ski. Dziennikarstwo niemieckie poddając, jak się spo­
dziewać po niem było można, najostrzejszćj krytyce te 
słuszne żądania Duńczyków, którzy napróżno wyczekują 
wykonania artykułu 5 pragskiego traktatu, uskarża się 
zarazem na administracyą pruską w północnym Szle­
swigu, na której czele stoi znany naczelny prezes p. 
Scheel-Plessen. Pociesza się wszakże przyszłą postawą 
sejmu prowincyonalnego północnego Szleswigu, spodzie­
wając eię, że on na zawsze będzie się starał odjąć na­
dzieje zmiany rządu małej garstce Duńczyków i wy­
stąpi tak stanowczo przeciwko naczelnemu prezesowi, 
że rząd innego w jego miejsce zniewolony będzie przy­
słać urzędnika. — W dalszym ciągu uwag w sprawie 
biskupa Krementza zastanawiają się liberalne pisma
niemieckie ze stanowiska czysto prawnego nad rozpo­
rządzeniem ministra wyznań, odbierającem dotacyą rzą­
dową biskupowi Warmińskiemu. Gdyby biskup, są 
słowa dzienników, zwyczajnym był urzędnikiem, w ta­
kim razie odebranie dochodów pociągaćby musiało 
suspendowanie w urzędzie. Biskup jednakowoż nie 
należy do rzędu zwyczajnych urzędników, dotacyą po­
biera nie jako wynagrodzenie za urząd piastowany ale 
na mocy szczczcgólnego tytułu prawnego. Przyzna- 
jeiny, mówi National Z tg., że rozmaicie zapatrywać 
się można na uprawnienie rządu do odebrania docho­
dów biskupowi, dlatego sądzimy, że sprawa ta i wszelkie 
wątpliwości wtedy tylko całkiem mogą być załatwione, 
skoro kwestya dotacyi przyjdzie pod obrady sejmu 
i skoro postanowienie zapadnie, że tego rodzaju wypo­
sażenie biskupów nie tylko jest niepotrzebnćm ale i nie- 
bezpiecznem dla państwa.

Nie ulega już żadnej wątpliwości, że prawo o obo­
wiązkowych ślubach przedłożone będzie przyszłemu 
sejmowi. Przyznaje to już naw-et Kreuz Ztg., która 
zbijając rozsiewane pod tym względem pogłoski nie 
taiła się bynajmniej z niechęcią do nowego tego rzą­
dowego projektu, wywołanego liberalną opinią Niemiec 
i zwracała uwagę na jego niebezpieczeństwo dla społe­
czeństwa niemieckiego. Powstając i dzisiaj jeszcze 
przeciwko zgubnemu prądowi liberalizmu, godzi się 
wszakże z nim Kreuz Z tg. w zapatrywaniach swoich 
na przyszłą organizacyą armii francuzkiój i na prawo 
obowiązkowej we Francyi służby. Naród francuzki — 
taki jest głos ogólny prasy niemieckićj, nieznoszącej 
najmniejszej reformy w innej armii — nie tai się 
z nienawiścią do wszystkiego, co niemieckie i myśli 
ciągle o odwecie. Podczas gdy jedni mówią o wojnie 
i ducha wojowniczego usiłują podtrzymywać w naro­
dzie francuzkim, armia francuzka,' zawstydzona z od­
niesionych klęsk nie upadła na duchu, w cichości 
i szczerze pracuje nad swojem udoskonaleniem. Odnie­
sione zwycięztwa niechaj nie wyradzają w nas zbyt 
wielkiej pewności, że nikt nas już pokonać nie może. 
Miej my więc baczne oko na to co się dzieje we Francyi 
a nadewszystko nie lekceważmy zwyciężonej armii 
francuzkiój.
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NIEMCY. AUSTRYA I WĘGRY.

* TBerStn, 4 października. Kwestya duńska już 
dawno nie była na porządku dziennym prasy niemie­
ckićj. Wprowadza ją dzisiaj National Ztg. podnosząc, 
że zjazd trzech monarchów w Berlinie i mowa duń­
skiego ministra wyznań p. Hall, którą się przedstawiał 
wyborcom jako kandydat poseslki a w której rozbierał 
doniosłość zjazdu, powód dały dziennikom rozmaitym 
do poruszenia zapomnianej już sprawy i do skarg pół­
nocnego Szleswigu na administracyą pruską. Zdaniem 
National Ztg. rozpowszechniło się w tej prowincyi

* Peszt, 3 września. Wczoraj na ostatniein po­
siedzeniu wydziału budżetowego, obradowano nad ex- 
traordinarium budżetu wojennego i przy tćj spo­
sobności przyszło znowu do silnego starcia między de­
legowanymi oponującymi bezwzględnie przeciw cyfrom 
rządowym, a baronem Kuhnem zniecierpliwionym do 
ostatniego stopnia postępowaniem osób, które bez wy­
słuchania opinii osób fachowych i bez względu na jego 
słuszne wywody odmawiają mu jednej kwoty za drugą. 
Do tćj chwili nie wiadomo nam jeszcze, ile wydział 
okroił w całości w extraordinarium.

Mawiano u nas zawsze: „Gdy przyjdzie czas, od- 
iójkl dam wszystko: krew, życie, majątek. Poświęcę się. 

Pójdę — i zginę.“
Mówią dotąd: „Niema co robić! Trudno prze­

ciwko wodzie płynąć! Gdyby . . . gdyby inne czasy, 
inne okoliczności . . . gdyby ten lub ów dopomógł . 
gdyby europejska wojna . . . powszechna rewolucya , 
jakieś wielkie niespodziewane zdarzenie! —- A teraz 
poddajmy się wyrokom Opatrzności! — Czekajmy. 
Rozwijajmy się powoli. . . . Róbmy co możemy. . 
Róbmy na drodze legalnej.“

Niedołężne to i grzeszne rozumowanie!
Jakto?!... Niema co robić!!... Czy jeśli nie 

czas do boju, to nie czas do pracy?!... Zawszeż bę- 
dziem Opatrzność o nasze niedołęztwo obwiniali? . . . 
Na co czekać mamy? — Czego się spodziewać? i od 
kogo? Co to znaczy: rozwijać się i do tego jeszcze 
rozwijać się powoli? — Co znaczy działać na drodze 
legalnej? i co mianowicie działać? — Gdzie u nas ta 
droga legalna? kto reprezentuje rzeczywiste prawo a 
nie siłę?!

To są pytania, nad któremi zastanowić się powin­
niśmy.

Inni mówią: „Pracować! pracować!!“ — Ale jak? 
Czy tylko myśleć o poprawie bytu materyalnego? Po-

3 ’’ dnosić rolnictwo, przemysł, handel; zakładać fabryki? 
Czy na tern koniec? —- Pracować potrzeba, to pewna! 
Lecz gdzie program tej pracy? Czy pomyśleliśmy 
nad tćm?

Słyszę głosy: „Oświata.“ — Zgoda! Ważny to 
do pracy przedmiot. Dzielny to czynnik dla podnie­
sienia moralnego i materyalnego bytu. Lecz po za o- 
brębem rozwoju finansowego i umysłowego czyż nic 
więcej nie pozostaje do czynienia? . . .

Wśród powszechnego ruchu i zabiegów około 
pracy organicznćj — wśród troski o polepszenie wszel­
kich warunków społecznego bytu, powinniśmy jeszcze 
drobnostki przed oczyma mieć ciągle. Na „małe rze­
czy“ .— zawsze czas! Do „małych rzeczy“ •— każdy 
zdolny! A z malutkich ziareczek piasku, olbrzymie 
skały się tworzą.
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A więc siła fizyczna?
Uchowaj Boże! Niech sobie mówią co chcą ma 

teryaliści, — pierwej była idea niż siła. Niech mówią 
co chcą czciciele siły fizycznej, — potężniejszą jest od 
niej siła moralna.

Siła fizyczna znikoma. Ulegnie przed większą siłą 
tej samej natury. —■ Siła ducha nieprzemienna, wieczy­
sta. Nic jćj nie pokona.

Nam odebrano wszystko! Z myśli, nikt nas roz­
broić nie zdołał.

A więc myśl, — to nasz skarb cały. Siła ducha, 
— to nasza potęga!

Jak tę siłę utrzymać, rozwieltnożnić, „zestrzelić w 
jedno ognisko?“ — Odpowiadam: małemi rzeczami.

Jedność, — jedność zasad, — jedność celu. To 
powinno być hasłem naszćm.

Doszliśmy do kresu, w którym cały naród powi­
nien, jak jeden mąż, pracować spokojnie, „ciągle, bez 
wytchnienia.“

Pracować zjednoczonemu siłami; — a więc zgo­
dnie.

Pracować w imię wspólnych zasad; — a więc zgo­
dnie.

Iść do jednego celu; — a więc zgodnie.
Jakież są zasady, które za wspólne uważać powin­

niśmy ? — Prawa człowieka; prawo narodu.
Jakiż jest cel nasz? — Doskonalenie się moralne 

każdej jednostki, a tćm samem całego narodu;, przez

otr?
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Siła jest wszystkiem w świecie. Siła jest jedyną 
■ dźwignia wszelkiego ruchu i postępuzelkiegc postępu

to: spotęgowanie siły ducha. 
Na czćm zależy zgoda? Na małych rzeczach.

Przejdźmy do szczegółów.
Kiedy Cavour zawołał do Włochów: „Nie palić 

cygar!“ — Śmiano się z niego. Europa się śmiała. 
Włosi go usłuchali. ■— Kiedy rzekł: „Do żadnego najez- 
dnika słowa nie przemówić. Żadnych z Niemcami nie 
mieć stosunków.“ Nikt z Włochów nie spojrzał na 
Austryaka. — Dziś Italia zjednoczona i niepodległa! — 
Dziś już naród włoski, w zgodzie z narodem nie­
mieckim; i rząd w zgodzie z rządem; bo jedni prze­
stali być ciemięzcami, drudzy ciemiężonymi.

Kiedy Garibaldi- podniósł głos, Italia cała słu­
chała 1

Gdzie u nas Cavour? gdzie Garibaldi? Nie mamy!
?! . ■ ■

Małemi rzeczami potrzeba przygotowywać rolę 
umysłów ludzkich do jedności.

Nie mamy Cavoura! Poprzestańmy na tćm co 
mamy. Stwórzmy jedność reprezentantów inteligencyi 
narodu. — Jak? — Za pomocą jedności prasy.

A więc najprzód: jedność dziennikarstwa!
Dzienników naruszających zasadę, a więc powsze­

chną zgodę, nikt utrzymywać, nikt czytać nie powinien.
Mała to rzecz na pozór, zgoda dziennikarzy! A 

jednak, niech dziennikarze będą apostołami jedności, 
pokoju, zgody; — cudów dokażą.

Ale niechże dzienniki mają powagę! A czyż 
może dziennik mieć powagę, jeżeli drażni uczucia na­
rodowe, jeżeli proteguje fanatyzm, obłudę, komedyą, 
despotyzm, kastowe przywileje, obskurantyzm, wstecz- 
nictwo?! . . .

Cóż się dzieje w zebraniach mających na wzglę­
dzie dobro publiczne? Jest w narodzie naszym wada 
okropna, która nieobliczonych następstw jest źródłem. 
Tą wadą — niepowściągliwe gadulstwo! . . . Na posie­
dzeniach wszelakich, każdy popisać się chce z kraso- 
mówstwem, każdy chce wypowiedzieć, co tylko umie! 
Gdy jedni ochrypną a drudzy się znudzą, rozchodzą 
się wszyscy, nic nie uradziwszy. A stare przysłowie 
mówi: „Próżno się na polu wadzisz, jeśli doma nie 
uradzisz.“ Ale głos powszechny: „Wielki mówca!“

Z tych nibydrobnych słówek a wielkich składa 
się opinia publiczna. A tu trzeba nie wielkich 
słów, lecz małych czynów, — małych ale ciągłych!

Z drugićj strony, jakże łatwo zasłużyć u nas na 
święte miano: patryoty! Trochę komedyi, trochę ben­
galskiego ognia, nie tego świętego płomienia pałającego 
miłością ojczyzny, ale trochę błysku olśniewającego 
oczy; dużo szumu, dużo hałasu, krzyku, deklamacyi; 
nieco goryczy, szyderstwa, czasem parę łez. . . otóż i 
patryota gotowy!

Zajrzyjmy do życia domowego. Czemże się tam 
po większej części zajmują mężczyźni? czćm kobiety? 
Mężczyźni kartami, kobiety plotkami i strojem! A w mia­
stach nawet młodzież, złota młodzież akademicka jednym i 
drugim nie ustępuje. Te filary przyszłe narodu kształcą się 
w salonach, w cukierniach. Jednak i z Krakowa i ze 
Lwowa mnóstwo co rok wychodzi doktorów!!! Ci 
doktorowie nominalnie trzechletni kurs skończyli; stra 
ciwszy zaś wakacye, święta, zapusty, bale na 
dobroczynności i tak zwane akademickie kwa 
dr a n s

do czterdziestu pięciu minut) strąciwszy opuszczone 
lekcye, ów mniemany trzechletni kurs dałby się odbyć 
w rok jeden! Aula uniwersytecka przeniesiona do sa­
lonu. A tam jakież przykłady?! Ale na tego rodzaju 
małe rzeczy nikt nie zważa! Doktorów wielu, oby­
wateli niema!

Znajdziemyż w salonach polskich książki pol­
skie? na ścianach litografie, obrazy polskich artystów? 
Na sto rodzin zaledwie jest jedna, która oddycha pol- 
skiem powietrzem, tradycyami; pamiątkami ojczystemi! 
Książek nikt nie kupuje, obrazów nikt nie kupuje. 
Literaci, artyści zaledwie mają z czego żyć. Magnaci 
nie protegują ani literatury, ani sztuk pięknych. Nie 
czują się nawet do tego w obowiązku. I potem dzi­
wią się gdy mają wielu nieprzyjaciół! Nie widzą, że 
bieda jest pierwszą mistrzynią krańcowych 
wyobrażeń, demagogyi i co zatem idzie: — ko-
muny

A przecież to taka mała rzecz kupić książkę 
lub obrazek!

Jeżeli przerażającym jest u nas stan literatury i 
sztuk pięknych pod względem małych korzyści jakie 
gałęzie te ducha ludzkiego przynoszą, cóż już mówić 
o pracy przemysłowców i rzemieślników! Krajowe 
płody i wyroby w upadku.

A tenże zbytek szalony w strojach, którego przy­
kład daje nam Warszawa! A tćż tytuły przyczepiane 
do kart wizytowych z łaski kelnerów i pokojówek. 
A tćż vony, korony, perły, mitry! Małe to rzeczy! 
Tylko kapelusik, tylko wstążeczka, tylko parę liter.. .
a wymowne!

Nie skończyłbym, gdybym chciał wszystko wyli­
czać. Resztę czuły słuchacz w swej duszy dośpiewa. 
Ach! czas . .. czas się opamiętać!

. Więc nie pogardzajmy małemi rzeczami! £To 
co szkodliwe dla ojczyzny, choć małe, wyrzućmy z 
obyczajów naszych. To co pożyteczne, wprowadźmy 
do domu i do publicznego życia, chociażby drobnostkę. 
Czuwajmy nad sobą. Przestrzegajmy siebie nawzajem 
z miłością, z godnością. Czuwajmy! A z nas olbrzy­
mi naród wzrośnie. Paulatim summa pętu ntur. 
Nie trzeba być bohaterem, aby być wielkim patryota.

Rusin.



W izbie węgierskiej rozprawiano dalej nad adre­
sem. Z.ogólnem naprężeniem przysłuchiwano się prze­
mówieniu przewódzcy umiarkowanej lewicy Ghiczego, 
choć przemówienie to nie było zbyt wielkiej doniosTo- 
ści. Mówił on o podziale armii na dwie połowy i ten

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

ustęp uważać można za najważniejszy. W końcu swej 
mowy nadmienił, iż stronnictwo jego żyje w zgodzie 
i że nie grozi mu rozdwojenie. Obok Ghiczego ode­
zwało się kilku jeszcze deputowanych; minister Lon- 
yay ma jutro tj. 4 bm. mówić.yay ma jutro tj

W sprawie reformy wyborczej która w ostatnich 
czasach zajęła bardzo pilnie dzienniki wiedeńskie, nie 
przyszło jeszcze do porozumienia między pojedyńczymi 
członkami gabinetu. I tak donoszą, że wniosek wy­
pracowany przez ministra spraw wewnętrznych uzna­
nym został przez wszystkich jego kolegów za niedosta­
teczny i mało liberalny, podczas gdy podobno przed 
kilkoma dniami ci sami ministrowie nazwali projekt p. 
Lessera zanadto liberalnym.

Arcyksiąże Albrecht odbywszy przegląd wojsk w 
Kitarze, objeżdża obecnie Dalmacyą w różnych kie­
runkach. Na granicy Czarnogórskićj powitał go oso­
biście książę Czarnogóry, a gdy przejeżdżał po nad 
granicą turecką, przyjmowało go wojsko tureckie z o- 
znakami wojskowemi.

Z Pragi donoszą nam, że odbędzie się tam dnia 
10 b. m. poświęcenie cerkwi prawosławnej, na którą 
uroczystość przybywa z Rosyi wielu dygnitarzy mo­
skiewskich.

Proces w sprawie uwięzionych dziennikarzy cze­
skich jeszcze nie ukończony i trudno nawet przewidzieć, 
kiedy się ukończy, choć, o ile nam wiadomo, sądy do­
tąd nie były w stanie udowodnić im zarzuconćj winy. 
Onegdaj wypuszczono dr. Gregra na 2 godziny do łoża 
umierającej żony. Z uwięzionymi obchodzą się bardzo 
surowo, nie pozwalając im najmniejszej komunikacyi 
na zewnątrz. Aresztowania jeszcze nie ustają i to pod 
najrozmaitszemi pozorami. W Pradze czuć dziś aż 
nadto dobrze kapralskie rządy jen. Kohlera.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 5 października. Pożar, który wy­
buchł w klasztorze św. Wawrzyńca w Escurial 
ugaszono. Bibliotekę uratowano; szkody obli­
czają na 3 miliony rcalów.

Ateny, 5 października. Rząd włoski prze­
kazał prpjekta greckiego gabinetu w sprawie 
kopalni Laurion prawnikom specyalnej kotnisyi. 
Posłowie Francyi i Włoch mieli odrzucić pro- 
jakta greckiego gabinetu bez porozumienia się 
poprzednio z własnemi rządami.

Paryż, 5 października. Oficyalnie dono­
szą, że pięciu oficerów Grenobleskiego garni­
zonu za udział wzięty tutaj w manifestacyach 
na cześć Gambetty, przeniesionych zostało do 
innych pułków, a każdy z nich obok tego ska­
zanym został na 60 dni aresztu. — Dziennik 
urzędowy donosząc o tein, podnosi zadanie ar­
mii na wewnątrz i mówi, że winną ona stać 
na straży ustawy, porządku i nie mięszać się 
do polityki. Wszyscy oficerowie odnośnych 
pułków zaprotestowali przeciw zachowaniu się 
swych kolegów.

Cetynya, 5 października. Senat postano­
wił ukarać te osoby, które były przyczyną po­
granicznej bójki. Książe przyrzekł, że więcej 
do podobnych walk nie przyjdzie, dalsze zatem 
zawikłania w tej sprawie, są niemożebne.

Berlin, 5 października. Dzisiejszy pierwszy 
numer niemieckiego dziennika Wochenblatt 
wylicza jeszcze kilka projektów praw, tyczących 
się Stanowiska duchowieństwa do rządu, a mia­
nowicie: prawo o dyscyplinarnym stosunku, o 
przysposobieniu duchownych do duchownego 
stanu i o wystąpieniu ich z kościoła.

Na porządku dziennym:^
1. Rozprawa: Udział Austryi w dziele ustawy 3 maja 1791 

i w drugim rozbiorze Polski.
2. Wybór prezesa Wydziału.
O liczny udział uprasza

W. Wierzbiński, 
sekretarz Wydziału.

— * Teatr polski w.Poznaniu. Jutro w teatrze letnim 
przedstawieni i polskie; we Środę zaś w teatrze miejskim: Po­
święcenie, komedya napisana przez J. Narzymskiego i Wład. 
Sabowskiego, dotąd w Poznaniu niegrana, a pozyskana przez p. 
Sarneckiego dla tutejszego teatru.

— * Przypominamy czytelnikóm naszym, że koncert p. 
Ullmana odbędzie się w poniedziałek d. 7 b. m.

W poniedziałek o godzinie czwartej po południu 
na małej sali bazarowej walne zebranie akcyonaryuszów Ban­
ku włościańskiego.

kiewskiego. — 1621 pokój z Turkami pod Chociuiem 
Austryacy opuszczają Kraków. — 1831 poddanie sie lw

Bern, 4 baździernika. ¡Rząd francuzki przyrzekł 
radzie związkowej w nosić z 27 września, że pomimo 
nowej francuzkiej celnej taryfy paragrafy traktatu 
handlowego pomiędzy Francyą a Szwajcaryą w r. 1864 
zawartego, nadal ściśle powstrzymanemi będą,

Waszyngton, 4 października. Angielsko-Amery- 
kariska komisya rozpoczęła na nowo swe obrady.

Bern, 4 października. Nowe prawo związkowe 
przeciw zarazie bydła w obec zagranicy będzie jeszcze 
przez jeden miesiąc obowiązującem.

Wrocław, 4 października. W opolskim okręgu 
wyborczym wybrano wedle Bres 1 au e r Zeitg. radzcę 
ziemiańskiego Dalwigk 188 głosami, kandydat stronni­
ctwa klerykalnego lir. Matuszka otrzymał 122 głosów.

Carogród, 4 października. Nominacye Aarifii 
Beya posłem we Wiedniu i Serkis Efendi posłem przy 
włoskim rządzie, zostały dzisiaj urzędowo ogłoszone.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan, 4 października. Jutro w lokalu Towarzy- 
r. i ‘ ~ ¡k Za-stwa Przemysłowego odbędzie się sejmik Związku Spółek 

robkowych. Przekonani jesteśmy,’ że delegaci Spółek poży­
czkowych, przeświadczeni o pożytku Związku, uchwala to wszy­
stko, co dalszy byt takowego i rozwój jego zapewnić może. 
Doświadczenie zdobyte z rocznego przeszło istnienia Związku, 
wiele dostarcza wskazówek co i jak zmienić lub poprawić iiale- 
ży. Co do nas, w szeregu kilku artykułów , rozbiera ac rzecz 
przedmiotowo i wystrzegając się wszelkich osobistości, ’które w 
każdym razie tylko sprawie szkodę przynieść mogą, wypowie­
dzieliśmy nasze, zdanie i żądania’. Dziś więc nic nowego nie 
mamy do dodania, chyba to, że zburzzyć to co istnieje 
łatwej, niźli zbudować na to miejsce coś innego. 
Zamiast więc burzenia, raczej wzmacniajmy to, co już istnieje.

— * Wydział nauk moralnych i historycznych odbę­
dzie d. 7 października b. r. o godzinie szóstej posiedzenie w Ba­
zarze pod Nr. 34.

Rejestr handlowy.
\A’¿-.I-I- .i : - i •Wskutek rozporządzenia z dniał paździer­

nika 1872 zostało dzisiaj zapisanem :
1. do naszego rejestru Spółek pod Nrem 

204 w Poznaniu pod firmą Potworo­
wski, Małecki, Plewkie- 
wicz i Co. na dniu 1 października b. 
r. utworzona jawna spółka handlowa fi jako 
jej spólnicy: (4503)

1. właściciel dóbr rycerskich Witold Po­
tworowski w Chłapowie, powiatu 
średzkiego.

2. rzecznik pozasłużbowy Franciszek 
Małecki w Poznaniu.

3. kupiec Jan Tadeusz Plewkiewicz 
w Poznanin.

4. Stanisław Sokolnicki w Poznaniu. 
8. do naszego rejestru prokuryjnego pod

Nrem 163; przez spółkę haudlową Potworo- 
rowski, Małecki, Plewkiewicz i Co. w Pozna­
niu dla jej wyżej rzeczonej firmy Fdwar 
•lont Grabowskiemu w Poznani 
udzielona prokura.

Poznań} dnia 2 października 1872.

Król, Sąd powiat.
Wydział pierwszy.

Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle stare
dzieła kupuje po najwyższych cenac

J. Lissner.
Plac Wilhelmowski No 5 

(4498) Poznali

W Mokronosie pod 
Koźminem, w powićcie Kro- 

‘T toszyńskim, ma być budo-
wany (4510)

J nowy kościół.
W tym celu wyznacza 

się termin do minus licyta- 
cyi na dzień
5 listopada l>. r.

w miejscu, o 10 godzinie 
przed pot. Rysunek i ko­
sztorys są każdego czasu 
do przejrzenia na probostwie.

4
4»

Z polecenia król. Sądu powiatowego sprze­
dam w środę linia » październ.
rh. przed poł. o godz. 11 i w nast. dniach 
w Targowejgórce pod Wrześnią:

® konie, powóz, 2 ko­
laski, fortepian, me­
ble^ rożnego gatunku, 
pościel, broń, staro­
żytności, bibliotekę itd,

publicznie, więcej dającemu za gotową zaraz 
zapjatę. (4502)

Środa, dnia 2 października 1872.

Schroeder,
Komisarz aukcyjny

Dnia 15 październia r. b.
otwartą zostanie

Selckta
czyli klassa przygotowawcza dla nauczycielek uprawnionych 
do rządowego exaininu przy wyższej szkole żeńskiej, będą­
cej pod zarządem Prof. Dr. ISoiicg’O w Poznaniu.

Examen nowo wstępujących tak do selekty, jako i do 
wszystkich klass zakładu, odbędzie się dnia AJ, paźdz. 
o 3cieJ godz. po poł., przy ulicy Półwiejskiej Nr. 2, dnia 
zaś następnego rozpoczęcie nauk. (4423)

ma spalonego kościoła. Na miasto Poznań i powiat poznański 
zostali do zbierania składek upoważnieni pp. Wawrzyniec Łu­
kaszewicz i Antoni Muszyński. Doznają oni w Poznaniu niema­
ło trudności z powodu, że niejeden im nie dowierza, a wielu po- 
daje jako powód niedowierzania, iż nic o tern w gazetach nie 
czytali. _ Otóż na prośbę tych panów poświadczam, przejrzawszy 
ich papiery i zasiągnąwszy bliższych wiadomości, że są ludźmi 
porządnymi i że rzeczywiście na kościół składki zbierają. W i- 
mieniu tedy parafii Mieścińskiśj upraszam o litościwe względy 
dla jalmużników, a Bóg, który i kubka wody nie pozostawia bez 
nagrody, udzieli obfitego błogosławieństwa tym, którzy się przy­
czynią dla wzniesienia domu Bożego. Przyjmuje też składki na 
ten cel p. Tytus Daszkiewicz i niżej podpisany

Józef Chociszewski 
ulica Kozia nr. 10.

— * Pociąg osobowy przychodzący z Krzyża o 4 godzi­
nie po. południu do Poznania, przybył w czwartek dopiero o 5 
godzinie z powodu popsucia się ’ maszyny za Delitz na Staro- 
gardzko-Poznańskiej kolei.

— * W Skwierzynie na Bledzewskiem przedmieściu 
spaliło się w tych dniach kilka zabudowań gospodarczych. Spie­
szna pomoc przeszkodziła dalszemu szerzeniu się ognia, które- 
rego przyczyna dotąd nie wiadoma.

J“ż jak pisze Gaz. Toruńska skutki prusko-ro- 
syjskiej konwencyi kartelowej dały się we znaki p. Bolesła­
wowi Czaplickiemu, rodem z powiatu Ostrzeszowskiego, któ­
ry w Królestwie kongresowem zajmował miejsce urzędnika go­
spodarczego. Pan Czaplicki, który zgłasza się u nas, powiada, 
że wczoraj wieczorem przytransportowany został z Nieszawy do 
Torunia na landraturę, zkąd puszczony został jak ptaszek, bez 
podania sposobił choćby tylko chwilowego utrzymania. Pan 
Czaplicki, zawdzięcza wydalenie swe pewnemu Niemcowi w 
Królestwie kongresowem. Gdyby, który z szanownych obywa­
teli potrzebował. urzędnika do gospodarstwa, prosimy zgłosić 
się do Redakcyi. Widzieliśmy świadectwa p. Czaplickiego; 
przekonujemy się w nich, że p. Czaplicki jest człowiekiem wier­
nym, rzetelnym i trzeźwym.

* We Lwowie wkrótce przedstawią komedyą Wł. Sa
bowskiego „Półmiiiona“; w Krakowie zaś „Syn Puszczy“
dramat Halina.

— * Ingres biskupa dyecezyi lubelskiej ks. Baranowskie­
go odbył się uroczyście d. 17 z. m. Ludu z okolicy było bar­
dzo, wiele— natłok ten spowodował, że zgnieciono dziecko je­
dnej mieszkanki z Piasków, oraz że staruszek, obywatel wiejski 
z pod Lublina Skrzyński tknięty zostai apnpleksyą.

Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 6 października Bru­
nona, w kalendarzu słowiańskim Bronisława.

.Wschód słońca o 6 godzinie 10 minut, zachód o 5 godzinie 
26 minut. — Długość dnia ll godzin 16 minut.

Dnia 6 października 1611 rozejin ze Szwedami. — 1669 
koronacya Michała Wiśniowieckiego. — 1694 pobicie Turków 
pod Kamieńcem. — 1733 August III. królem ogłoszony. — 1788 
otwarcie sejmu czteroletniego.

— W poniedziałek 7 października Marka papieża, w ka­
lendarzu słowiańskim Rosława.

Wschód słońca o 6 godzinie 11 minut, zachód o 5 godzi­
nie 25 minut. — Długość dnia 11 godzin 16 minut.

Dnia 7 października 1620 klęska Cecorska, — śmierć Żół­
ta

Aukcya.
W poniedziałek dnia 7go 

październ. przed poł. od 9 godz 
¡począwszy sprzedawać będę przez pu- 
libliczną licytacyą przy Wielkich 
'Garbarach Nr. 51, rozmaite dobre 
ubiory, między tćm j e d w ab ne s u­
knie wraz z żakietami i futrem 
piżmowem poszytćm materyą 

|jedwabną, jako też bieliznę, po­
ściel i t, d. (4478)

Rycłilewski
królewski komisarz aukcyjny.

Dla zaszłych przeszkód odbędzie się

Walne Zebranie
akcyonaryuszy

Banku włościańskiego
w poniedziałek

o godzinie 4tćj po południu
nie W SSazarze, tylko w sali hotelu francuzkiego. Bilety 
wstępne wydawane będą aż do 4tej godziny w poniedziałek 
w biurze Pana Lewandowskiego obrońcy prawa przy ulicy Wil- 
helmowskiej Nr. 18, na lsz«rn piętrze. "

(4523)
Futra

Jedno lisie drugie niedźwie­
dzie zupełnie w dobrym stanie są 
do nabycia za cenę nader umiarkowa- 
wana (4350)

M. Felerowicz
Jezuicka ul. 4.

Herbatę
po 6, 8, 10, 12 złp. za funt, najprzed­
niejsze gatunki z ostatniego zbioru — 
poleca (4183)

Komitet iirządzająey.

mych Mieszkowie nową gorzelnią, za

liieron. Robinski
w Ostrowie.

Księgarnia, Skład nut muzycznych
E. IV. Czapińska

KSIĘGARNIA F. H. RICHTERA
znajduje się teraz

przy placu W ilkeliiiowskim Wr. 13,
w domu Wgo Kaczkowskiego, gdzie drukarnia J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński), Redakcya i Ad- 

G0-“) ministracya Dziennika Poznańskiego.

mówiłem aparaty miedziane we fabryce 
J. Krysiewicza w Poznaniu. A

parat ustawiony jest aparatem ciągłym 
I continuirlich. — Hróba odbytax.------------------- z----- - przez
pierwszą koinpanją wypadła jak najlepiej, 
odpalało się bowiem 12,000 kwart za­
cieru najdłużej przez godzin 8; okowi­
ta była mocną w przecięciu 89 — 900° 
Trallessa i odznaczała się : nadzwy­
czajną czystością.

Podając to zeznanie do pulicznej wiado­
mości mogę chcącym mieć dokładne apara­
ty polecić wyżej wymieniony zakład Kotlar­
ski 7. wszelką sumiennością. (4528)

WrSzypłowo, dnia 30 Września 1872.

AVI. Tatz.'iiiowski
JCZIliä Z °4powiedniein wykształ-

ceniem potrzebuje do han­
dlu korzeni, win i cygar (4454)

J. Piasecki
w Gnieźnie.

Donosim
wskim No

JP. P.
ly niniejszem uniżenie, ześmy w Poznaniu przy placu Wilhelmo- 
1 pod firmą.-

3ph Uhles et Comp.
iiBia fi*oxnaia

otworzyli skład wszelkich naszych frbrykatów i prosimy przy nadarzonej potrzebie 
mieć nas łaskawie w pamięci.

Frankfurt nJO. dnia Igo. października 1872: (1525)

Joseph Uhles ei Comp.
Fabryka towarów z gumy i gutaperki i utensyliów fabrycznych.

Otton Dawczyński,
dentysta

Fryderykowska ulica 33b.
obok hotelu Tilsnera. „

Sztuczne zęby wprawiają się na złoto I
i kruszce bez bólu. “ (4212)

s«»asa®aöEsai®Bea«i
Blisko Gimnazyum jest miejsce dla

D*~eli 1 opezykó w-wo
opieka i dozór macierzyński.

Wielkie Garbary No. 3.
Parter, na lewo. (4507)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 5 października.

HOTEL FRANCUZKI. Bronisz z Berlina, Łukomsi 
chowa, Ponikiewski z Wiśniewa, Zdzieehowaki 
wic, Pągówski z Głuszyny, Kamiński z Króle»’ f 
skie.go, dr. Sieniawski z Śremu.

BAZAR. Niegolewski z Włościejewek, dr. Niegolewsp 
równicy, Zygmunt i Justyn Strumiłło z Królestw1 
skieg i, lir. Sierakowski z Prus Zachodnich, Sie,p I 
Kosznt, Skierecki z Bydgoszy, Wawrowska z (i 
Moraczews i z Warszawy.

HOTEL PARTZKI. Bentkowski z Torunia, Skudlińsk' 
runią, Wilczek z Dolska, Kamiński z Sulęcina S‘!

HOTEL RZYMSKI. Święcicki z Aleksandrowa, Rynki 
z Mystek, Szczodrowski z Małogoszczy, Kadzidło?? 
Suchar. %

HOTEL DU NORD. Michalski z Siedlca, hr. Potni; 
Śremu, Ziemkiewicz z Poznania. Cci

HOTEL DREZDEŃSKI. Bojanowska z Krzekotowic.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 

Mursa telegraficzne.
SZCZECIN 5 października 1872.

P
Pszenica: bez zmiany 

październik 84% 
paźdz.-listopad 84'/4 
listopad-grudzień — 
na wiosnę 8312

Żyto: bez zmiany 
październik-listopad 52’/. 
listopad-grudzień 52'|3 
na wiosnę 54

BERLIN, 2 października 1872. 
Stan powietrza: deszcz.

Olej rzep.: stale 
w miejscu 24 

październik 23% 
październik-listopad 23% 
na wiosnę 24%

Okowita: słabo 
w miejscu 207, 
październik 20% 
październik-listopad 19’/,. 
na wiosnę 197,,

Pszenica: trzym. 
na paźdz. 
na paźdz.-list, 
na kwiec.-maj 
Zyto: trzym. 
w miejscu . . 
na paźdz.-list, 
na listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
Olej rzep, trzym. 
w miejscu . . 
na paźdz-listop. 
na wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Okowita: stale 
na październik 
na paźd. -listopad 
na kwiec.-maj 
Owies: spok.

kurs
początk.

84
83'/,

kurs
końcowy

Olej skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

1
u¡

March. pozn. E.B. 59
537, Pruskie oblig. p. _
52'1, Nowe pozn. list. z. _ ■)
537, Pozn. rent, listy _
54’/, Kolej żel. państ. 198’!,

Lombardy . 1277,
232 0 A ust. losy z 1860
23 V- Wioska renta . 65%
24'A Amerykany . 96%

Austr. akc. kred. 202%
Pożyczka turecka 50%

20 15 7'|, °|0 Rmnuny 
Pol. li-ity likwid

_ *

19 12 
19 10 Rosyj. banknoty 

Austr. renta sreb.
— .

47>|, Usp.: słabe.

KORESPONDENCYA REDAKQYI.
P. Łyskowskiej w Bydgoszczy. Inseratu nade 

nam, jako niezgodnego z kierunkiem pism: naszego, oz! 
możemy.

W drodze od Bazaru przez plac Wil- 
helmowski a zwłaszcza przez aleję po pra­
wym ręku aż pod cukiernią Nłoiliowi- 
tza zginął

iiiedalonik
z niebieskiej emalji z fotografią i

pierścionek
Rzetelny oddawca tych przedmiotów odbie- 
rze w administracyi Dzień. Roz. 1 talara.

(4533)

iTmWfmmsa
N. SIKORSKI

przy ulicy Podgórnój Nr. 5 
poleca siodła prawdziwe 
angielskie sprowadzone z An 
glii, z Walsall. (4535)

Także znaczny zapas nmn- 
sztuków, der i czapra­
ków po umiarkowanych cenach.

Subjckta i dwócłi u<
potrzebuje (4486)

F. Skrzetuski, zegarmist
Stary Rynek Nr. 1.

Siwócli chłopczyków 
z dobrem domowem wychowaniem zda­
tnych do Kwinty lub Kwarty, znajdzie 
od św. Michała troskliwą macierzyńską 
opiekę, pomoc w naukach i codzienne 
używanie języka francuz, i niemieckiego.

Bliższej wiadomości udzieli pan prof. 
Studniarski, Św. Marcin Nr. 58, m 
drugiem piętrze. (4407) |

Sekund aner zknoajel(
dobre przyjęcie z kieszonkowem u aptek)

E. Sartori w Krotoszyn
(4195)

»nimm»......
Dominium J a nków pod 

Pleszewem nie posziiknje 
żadnej bony ani gu­
wernantki! (4501)

kSOll‘1 dobrze 'wychowana, poszukuje

Portrety litografowan
Kopernika

podług R. Głiirlanda
po 2 tal. 15 sgr.

T. Rejtana

miejsca do towarzystwa i wy­
ręczenia pani domu. Bliższe wiado 

mości fr. Kf. N. 99 poste rest. Poznań, 
(4515)____

Panna obeznana z krawieczcyzną szu­
ka roboty. Św. Marcin No 74 drugie piętro. 

(4518)
Do trzech chłopców i dziewczynki 

poszukje poszukuje się nauczyciela 
domowego przygotować chłopeów 
do kwarty. Miejsce wskaże X. Bn- 
Kowicclłi w Wągrówcu. (4442)

Nauczyciel domowy
zdolny, chłopców przysposobić do wyż­
szych klas gim. goszukuje miejsca. 
Adres M. R. w Eksped. Dziennika.

________ (4429)

podług Smuglewicz^ 
po 1- fal. 1.5 sgr. 

obydwa rysunku 
T. Maleszewskiego 

są do nabycia w Administrac 
,,Dziennika Poznańskieg* 
Ulica św. Marcina Nr. 62. (4ff 

Żądającym z prowincyi frant 
egzemplarze będą nadesłane po® 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowej.

Miejsce wakujące 
maszynisty

Miejsce drugiego maszynisty przy tutejszych 
wodociągach miejskich z pensyą miesięczną 
30 tal. i widokami polepszenia może być na- 
nychmiast zajętęm. - Kwalifikujący się kan­
dydaci zechcą się do nas zgłosić z dołącze­
niem swych świadectw kwalifikacyjnych.

Poznań dnia 4 października 1872 
Dyrekcya miejskiego gazu i wodo­

ciągów. (4532)

Stół
dla

dla

Najlepszy
Mandarino wy ) 
de Goa Arak
Batavia )

jako też 
Jamaica Rum 
oolecają w prawdziwym tov 
rze hurtownie i cząstko 
bardzo tanio.

Bracia Anders«
(4501

stancyą
chłopców

zapewniając ścisły dozór i po- 
naukach, wskeże

Eksp. Dzici». Pozn.

500 tir.
Prima

amer. Smalci
l’z akcyzą i bez takowćj, poleca p°, 
¡Inach tanich. (4534,

J. Mondré
Poznaii. Chwaliszewo No.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 229.
Niedziela dnia 6 Października 1872.
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E. W. CZAPIŃSKI iii JiŁ

ICCy

księgarnia F. II. RICHTERA w Poznaniu
.[fgymała na skład główny’: (4345)

5»

DZIENNIK MÓD,
Pismo dla Polek.

J. Kleszczyúskiego
Wielki skład

futer i towarów futrzanych.
>ne t

Wychodzić będzie 2 razy na miesiąc w 
fażdy rocznik obejmie przeszło tysiąc

Krakowie, począwszy od 1 października r. b. 
drzeworytów w tekście i około 200 form krojów. 

Cena prenumeraty wynosi za egzemplarz:
( rycinami mód holorowanemi kwartalnie.........................2 tal.
jez rycin kolorowanych „ ........................1 tal. 10 sgr.

Prospektu Nru na próbę na żądanie bezpłatnie franco.
Pieniądze preuumeraeyjne z prowincyi najtaniej 

za przekazem pocztowym nadselać.__________ __________

handel wina i fabryka papierosów
przeniósł się

na Rynek pod Nr. 81 na las piętro
o czem zawiadamiając Szanowną publiczność, 
poleca się Jej łaskawym względom.

Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczności donoszę 
uniżenie, że okład mój doborowo zaopatrzyłem we futra do 
ubraniai podróży, w kołnierze, mufy, boa, futrzane worki do 
nóg, boty futrzane, kieszenie do nóg, prosząc o łaskawy 
odbiór. Również wykonują się reparacye szybko i czysto.

(4402)

(4402)

Wilhelm Katsch
kuśnierz.

Ulica Wrocławska 3.
Aa długie wieczory.

Zbiór niemieckich książek z dziedziny ogólnej wiedzy. 
Wypożyczalnia książek francuzką.
Wypożyczalnia książek polska. (4347)

J. Lissner.
Wilhelmowski plac No 5.

ot
c;

T

le»

m

ameryk. Dentysta
z Berlina

obecnie przyjmuje . (4462)

w Hoteln Europejskim 
Nr. 5 i 6.

Osiedliłem się we_ (4430)

.Schmiedetaiieke poćL Kr. U
Konsultacye od 8—10.
Dla chorych na oczy między 1 a 2gą.

Dr J. Łasiński.
tui 1

•łr.
Mieszkanie moje i bióro 

przy teiscy Williel- 
uiowskićj I¥r. 18. 
na pici* wszem pię­
trze obok hotelu rzym­
skiego i naprzeciw hotelu 

(4444)francuzkiego.

Lewandowski
obrońca prawa i nptaryusz.

U

Bióro moje znajduje się 
obecnie przy (4493)

Młyńskiej ul. 3a.

ai Janecki
Kadzca sprawiedliwości

za

;o
acj!L
g”

ej.

u

Precz ze siwizną 
i szpakowatością.

Przezemnie wynaleziony i z wielkim skul 
kiem używany „regenerator włosów,“ 
zamienia, nie farbując, każde siwe i szpako­
wate włosy i zarostna kolor pierwotny i na­
turalny włosów, dalej wzmacnia i zasila wło­
sy i nadaje im połysk młodzieńczy, co spra­
wdzają tysiączne dowody i świadectwa leka­
rzy. Gwarantuje sie tylko za ory­
ginalne butelki opatrzone ¡nazwis- 
kiem Ludwika Gehlen i za skute­
czność; cena zniżona na 1 tal. 15 
Sgr. Składy zostaną urządzone. (4049)

Ludwik Gehlen,
Fryzyer i konserwator włosów.

Poznań, ul. Berlińska 11.

Zakład fotograficzny,
szwagier mój Th. Joop pod firmą Th. Joop i Sp. w 

yietnia r. b. wziął na siebie, przeniosłem z Gdańskiej uli<

Gdańską ulicę Nr. 70.
oszczy 

7. na

(przy ogrodzie rejencyjnym)
co niniejszem podaję uniżenie szanownym odbiorcom moim do wiadomości. 

Eównocześuie pozwalam sobie zwrócić uwagę, że urządziłem ze znajo­
mością rzeczy mą nowo wybudowaną, pracownią 
fotograficzną — Gdańska ul. Nr. 70 —
oparty na 10-letniem doświadczeniu i badaniach na polu fotografii, chemii, 

<*© i zjawisk fizyczno-optycznych i polecam szczególniej zdejmowanie fotografii
w tak lubiony teraz powszechnie sposób Rembrandtowski. (4346)

Bydg-oszez, dnia 1 października 1872.

E. Penz-Horen
pod firmą: Tli. Joop i Spotka.

Obrazy, chorągwie, baldachimy, oł­
tarzyki do noszenia, kierce, marszał- 
ki, krzyże, świeczniki na ołtarze lane 
żelazne całe złocone, zasłony, figury 
do kościołów i na boże męki, wszel­

kiego gatunku ramy do obrazów
poleca (4496)

fabryka i skład rzeźby i pozłacania

M. Nowickiego i Grunastla
Ulica Jezuicka.

HL

Ö(

I

Poznała,
P. P.

Niniejszem donosimy uprzejmie, że z dniem dzisiejszym pod firmą:

dnia 1 Października 1872. JUTTT X?'DrP . JoXxJLi JSXl X

Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i Sp.
ZŁOTNIK I JUBILER,
przy Wrocławskiej ul. Nr. 9 i róg Gołębiej ul.

Poleca swój (43o9|
skład jubilerski i wy­
robów ze złota i srebra.

Przyjmuje także nowe obstalunki, jako też 
reparatnry w tych artykułach.

js«- -

tu w miejscu

Mój lokal handlowy znaj 
duje się teraz przy

św. Marcinie 60
w moim domu na parterze, 
po prawej stronie. (4506)

Cardarola.
Od 1 października mieszkam przy

ul. św. Marcin. Ś5|£<5.
J. Pawlak,

(4524) właściciel dorożek.

ijfesT' Odwołując się na dawniejsze 
ogłoszenia tyczące się sklejania 
stłuczonyełi przedmio­
tów ze szkła, porcelany 
itp. mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną publiczność i znajomych: żem 
się przeprowadził z ulicy Długiej N. 7 
na ulice lipową N. 5. 2gie p. 

Poznań 1 nażdzlern. IStSpazdzlern.
Juljan Morgenstern.

(4508)

i!! Nowości P*i

inici es bankowy w alfenidzie, alabastrze, franc. T
artykułach zbytkowycb z bron- | 
zu, najwyśmienitsze Wiedeń- ? 

| skie i Offenbachowskie towa- i 
V ry skórzane, największy skład V 

przedmiotów do podróży, pra- | 
wdziwe ang. dery podróżne, f

(4468)

komisowy
otworzyliśmy, które to przedsięwzięcie nasze łaskawym względom polecamy.

Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i Sp.

| i płaszcze od deszczu.
T
f Parasole, laski, szlipse,f
| rękawiczki, cygarniczki z mor- | 
f skiej piany i bursztynu, ładne f 
| guziki do mankiet, portmone- | 

tki, puzderka do cygar, notesy, | 
i piękne franc. biżuterye, wa- |
I chlarze, jedwabne chustki, je- | 
i dwabne i wełniane koszule,
| towary trykotowe po jak naj­

tańszych cenach. (4521)

Kapelusze,

Lokal bankowy w S. MANI ÀÄ

lloniesieifiie
Szanownym odbiorcom do wiadomości 

iż pomieszkanie moje znajduje się od Igo 
Pażdz. przy Ul. Zamkowej li. 'i.

L, Tundak,
Krawiec.

Szanownym moim odbiorcom mam zaszczyt donieść, iż z dniem 
1 października przeniosłem pracownią i pomieszkanie moje na (4520)_

ulicę Wroniecką Wr. 19, I. piętro.

I Plac Willi. 3, Hôtel du Nord. |
-»Sts»«- m«ms-

(4526)

146sta Pruska loterya
Ciągnienie IV. kl. od 19 paź. do 5 list. 

’/, '/, '/« losy oryginalne
■ taTtÓ.33. 16 tal. (4467)
dalej losy "udziałowe
____ Dg 'A fi
tal. 8. 4. 2. 1 tal.

i rozsyłają się za przesyłką 
należytości lub za zaliczką pocztową 

J, Juliusberger,’Wrócim.
kantor loteryjny.

Koński Rynek Nr. 9. I. piętro.

Popis na jednorocznych.
Nowy kurs rozpocz. się 7 paźdz. Na żąd. przyj­
muję zupełnie na pensyą. "nT rpłifnln 
Poznań,św,Marcin25/26II -Ul. lliCilti.

I^Ttestaiiracysh

Handel wisi i piw
pod firm

przy Berlińskiej ulicy Nr. 14. obok handlu p, Cichowicza
oddałem pod zarząd i prowadzenie Panu (3529)

J. N awrockiemu

S. Sabert.
Krawiec męzkl.

Izanowuej publiczności donoszę uprzejmie, że w miejsce 
pana RychlewskiegO mianowany zostałem komisa­
rzem aukcyjnym i zawiadowcą gruntów. Obydwa te u- 

rzęda już przejąłem. Wszystkie zlecenia szanownój publiczności wy­
pełniać będę jak najsumiennićj i najstarannićj. (4494)

Biuro moje i lokal aukcyjny znajduje się przy Placu Sapie- 
'słsRH¿yiiskiin pod Up. 6 (biały orzeł) na parter

Karol Albert Grosse.
ieszkam teraz
Ńkk . Marciu <13.

A. Andruszewski.
(4504) Tapicer.

, Szanownój publiczności donoszę ze miesz­
ka® obecnie za Bramką Bi. O. w po-

Król. Pruska loterya 
państwowa,

główne ciągnienie 19 października do 
4 listopada. Do tejże losy ll, 80 tal., 
’/, 38 tal,, '/, 18 tal., ’/„ 9 tal., ’/,e 
4*ls tal., ’/3, 211, tal., 'Im 1 tal. 5 sgr. 
poleca i rozsyła kantor loteryj­
ny Max Marena, Berlin, Frie- 
drichstrasse 207. Pod uświęconem ha

z ar
«lawn¡ciszeniu cukiernikowi.

tra
lok
pokojami z osobnym wchodem.

Towary jako: wina, piwa, potrawy a la
carte, najwyborniejsze przy miernych cenach.

Proszę o łaskawe względy mojego przedsięwzięcia pozostaję z szacunkiem

Wielka aukeya kobierców.

j vueeme za Bramką Bi. ». w po 
Wzu i polecam się łaskawym względom.

Strppżarkn.

slem :„Hoch die Treffer, Tod den 
Nieten! Bei Max Marcus in
Berlin“ zapraszam uniżenie do udziału 
w tej najświetniejszej z wszystkich lote-

L. Węglewski.
■HW KM

We wtorek dnia 8 pażdzie-nika przed południem od godziny 9| i po 
południu od godziny 2| ma być w moim lokalu przy ul. Fryderykowskiój 
No. 31. lsze piętro sprzedawaną przezemnie' publicznie najwięcćj dającemu 
znaczna ilość nowych i eleganckich aksamitów i brukselskich ko­
bierców, przyczem kilka kobierców salouowycli jako też nowe 
wielkie wełniane pokrowce dO pokoji, zastawki do ło 
żek i unitów.  ............ I



6
Rozpoczynam

kurs tańca
dnia "go. b. m. pierwsza lekcya. Mieszkam 
róg Starego rynku i Wodnej ulicy N. 52. I p.

Kornel Szczepański.
Baletnik. (4492)

SzUzki bank kredytowy akcyjny na grunta
idzieD niewypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na miejskie i wiejskie grunta Dod naikorzvstnieiszemi warunkami i nn harrlTfudziela nie..

rzetelnej po______ _____________ „„ __
Ciiw «SFi SKS XI”,

budowle. Waluta gotowką. Wnioski wszelkie uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie. Bliższej informacyi udziela
Jeneralna ajentura Morilz ScllOeillaitk. Poznań, Szewska ulica 20.

iwypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na miejskie i wiejskie grunta poćl^ajkorźystniejszemi warunkami i na bardzo 
lodstawie. Na dobra także po listach zastawnych aż do dwóch trzecich najnowszej taxy landszaftowej. Jako szczeaólnie 

te DOZYCzki nn C7terv i nńł nnnrpnt Rant ton ...utnln ; v ... . ®pieniędzy na 
(3991)

Szafy do pieniędzy!!!
ogniotrwałe i z pewném zam­
knięciem (453I)

Rynek 90•Tapety Ryuei*,

poleca

udziela niewypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą, na wiejskie I miejsEie 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do § najnowszëj 
taxy landszaftowéj. Bliższych szczegółów udziela (3808)

Józef Radzieje wski.
łPOJKUft-O^ Wrocławska ulica Nr. 48«

Friedrich Wilhelm
Pruskie akcyjne Towarzystwo za­

bezpieczenia życia i ffwarancyi
w Berlinie

Podajemy niniéjszém do publicznej wiadomości, że po rozłączeniu się pjayjaznem 
z naszym zatrudnionym dotąd głównym ageoteni panem Jakubem Goldschmidtem w To­
runiu główną Agenturę naszego Towarzystwa w obwodzie rejencyi Poznańskiej, 
na powiaty: Mogilnicki, Szubiński, Wągrowiecki, Inowrocławski i Gnieźnieński w obwo­
dzie rejencyjnym Bydgoskim i na miasto Toruń poruczyliśmy od Igo pażpziernika r. b, 
panu Albrechtowi Gnttmgnnowi, kupcowi w Poznania.

Berlin dnia 1 października 1872.
Dyrekcya

Dr. Łaiifghelnricłt.
Odnośnie du ęywyższogo ogłoszenia poleca się niżij podpisany do przyjmowania 

wniosków o zabezpieczenie, i ¿-hętnie na życzenie udziela bliższych szczegółów.
Prospekta i formuli ze do wniosków gratis. Bióro jancralnój ajentury znajduje się 

przy ulicy Fryderykcwskićj 32», od 15 b. m. przy ilicy zamkowej No. 2.
Poznań dnia 1 października 1872.

Albrecht Guttmann.

Narodowe Stowarzysz, żeglugi parowcami ze
Szczecina do New-Yorku-MiASsou.

w Berlinie ; w Szczecinie
pod Lipami 20. Grüne Schanze la.

(3376)

Każdą ilość
dobrego czystego jęczmienia

kupuje od dzisiaj

hi-owai
(4371)

W

Kobylopolu p. Poznaniem

Moritz Tuch
ul. Szeroka 18 b.

STARANNE UTRZYMANIEZEBOW
CĘBYDZIASEt i UST

Elixir,t Proszek, Pasta do ZĘ­
BÓW (opiat) Dethana.

Są to wyborne środki do utrzymania trwa­
łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza i T. Luzińskiego; w Kra- L 
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we I 
Lwowie u pana Mikolasch. (489) r

w wielkim doborze poleca po cenach
Nathan Charig, Rynek!

Próby na prowincyą franco. Środek 
ciw mokrym ścianom. (4

Mój przy St. Marcinie 
urządzony (443si

ę*E* lilii w
polecamszanownój Publiczności^/ 
o łaskawe względy i zaręczając za, 
teiny towar i skorą usługę

Ignacy Wasińs]
(4464)

W Brylewie p. Lesznem

sprzedaż baranów
rozpocznie się 15 października. |

Z. Szczawiński.

Hassę, Wachę i Sp.
Poznań. Uiowa ul. 3.

w domu pani K. Szymańskiej.
Fabryka bielizny. Magazyn płó­
cien. Skład jedwabiów i wyro­

bów modnych.
Mionfekcye dla dam własnej fabrykacyi. 

Firanki. Maierye na meble.
Iływany. (*523)

Wszystkie nowości każdej pory zawsze na składzie.

Zielona Apteka

E. SCHERING
Berlin, Chausséestr. 21.

Czysty wyskok słodowy.
żywny dla chorych i rekonwalescentów. Cena butelki 7'/, śbr.

Wyskok słodowy z żelazem.
Cena butelki 10 śrb.

"RsSPHPVîI Dotyctii P°dług Profess. Dr. O. Liebreicha sporządzoną, sma xjîs&ency a i eptein czny s trwał płyn na strawność. za!tępUje przy 
ziem, trawieniu (tak zwany slaby żołądek), brak płynu żołądkowego potrzebnego do 
trawienia potraw. Cena butelki 15 i 20 śbr. ” (4499)

W Zapasie we wszystkich prawie aptekach i drogeryach.

liulawiziiy koni
leczy niechybnie mój wsławiony (4417)

W Fluid, restytucyjny.-w
Cena ’I, paki (12 flaszek) 6 tal. — >1, paki 3 talary.

Karol SllUOll, weterynarz,
wynalazca fluidu i opartej na nim sztuki leczenia — L©SZHO. 

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Ulica Podgórna.

Wielki Skład
towarów futrzanych

znajdpje się przy (4383)

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsolin Holtz.

Przez pana aptekarza Legał przyrządzanego

IÏMli ISMB
odparzenia od siodła i uprzęży,

skutecznego i na inne rany używaliśmy już od wielu lat i przyznajemy, że trzeba na 
mocy jego skuteczności uznać go za znakomicie dobry. 

Radzimiński, Sarbinowo; Rólcz, Czewujewo; Cichowicz, Rydlewo; 
Chojnacki, Bożejewice; Korytonaki, Rogowo i t. d. i t. d. 

Odwołując się do powyższego świadectwa, polecam mój kamień leczący; 
’/a porcyi po 15 sgr., '/, porcya po 25 sgr. _ (4217)

E* «>. W« Łeyal w Żninie.

poleca (4500)
pp"wsaelkle gatunki mąki

w wyborowym towarze, jako też

jKrospę i otręby
po cenach umiarkowanych, zarazem zwraca się uwagę Szanownej Pu­
bliczności jako wymienia się zboże na mąkę.

Zarząd młyna parowego.
Wl. BemllOWSlfl, dyrektor.

Dnia 17 bm. o godzinie 3-ciej po południu
odbędzie się w

Międzychodzie
pod Śremem

-.^AUKCYA
1OO macior, owiec, %<la- 
tliych «1® CllOWO, wpartyach 
po 20 sztuk i 4 WOlÓW roboczych

Nadto dnia tego rozpocznie się (4511)

sprzedaż try kóii.
Kurą papierów na giełdzie»

Berlin, dnia 4 października 1872.

I Akcye zakładowe kolei żelaznych.
i.-mastrych.

B erlińsfeo-zgorzelicka 
dito ź pierwsz. pań. 

Berl.-poczdam.-magdb.j 
Beriińs ko-szćzecińska 
Czeska kolej zachodn. 
Halls.-żÓraw.-gubeńsk.

dit® z pierwsz. pań. 
Kol. po praw. brz. Odry 5 

dito z pierwsz. pań. 5 
41 arehijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
D.lnoszląz.-march. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit,B, 
Wsehodniopruską kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań, 

Nadreńska 
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B. 
Stayogardzko-poznańs. 
Bęzęsko-kijowska 
Biżesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Austr.-franc. kolój pań. 
Aiistr. półn. zachodnia 

dito kolój Rudolfa 
dito kolój połudn., 

W.ęgięrsko-galii

4
3%
3V,

4
5
4
5
4W,
5 
5 
5 
5

45’ „ pł. 
107'y, pl. 
— Pł- 
160 pl.
186 pł. 
IIP, pl. 
66’|8 pł.
— Pæ- 
128% pł.
— Pł- 
59 pł.
— Pł- 
94 pł.
218’|, pł. 
194 pł.

46% pł.

% pł.

5 
5 
5 
5
4
5

líhipfv kolii »anlioAlK

W^gicrsko-galicyjcką 
W a raza wsko-bydgosk. 
W arszawiko-wiedeńsk.

i7i%:
— pł.
93’/» pł. 
99% pł. 
751 s pł. 
40’/, pł. 
107’|, pł. 
196%
130’/, p. 
82’j,-»/, pl. 
127-6’/, pł. 
- pł 
— Pb 

89 pł.
11S1! r.1

Krajowe obiigacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 4% 91 pł.
dito II emis. 5 98 pl.
dito III emis. 5 98 pl.

Berlińsko-zgorzelicka 5 103'/, pl.
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. A 89’/, pł.
lit. C. 4 90 pł.
lit. D. 5 98% pł.

Koloń. - mind. I emis. 47, 99'/, pł.
dito II dito 5 103 pł.
dito II dito 4 — pl.
dito III dito 4 — Pł-
dito III dito 47, 99'/, pl.
dito IV dito 5 89’, żąd.
dito V dito 4 89% pł.

Marchijsko-poznańska 4 — żąd.
Magdeb-halbersztacka 47, 98’ , pł.

dito z r. 1865 4'/, 98’, pł.
dito z r. 1870 5 101% pł.

Górnoszlązka litera A. 4 — Pł-
dito litera B. 37, — Pł.
dito litera C. 4 — Pł-
dito litera D. 4 — Pł-
dito litera E. 37, — Pł-
dito litera F. 47, 99’1, pb
dito litera G. 47, 98’ , żąd.
ditt litera H. 47, 98’/, żąd.

Gómoál. brzégs..-niska 47, — pł.
dito koźlo-bogumiń. 4 94 pł.

dito III emisya 
ditn TV «miúva 47,zt»/

99‘Ą żąd.
991 / ¿ ad

Górnoszl. star©g.-pozn. 4 — pł.
dito II emisya 4% 98 pł.
dito III emisya 47, 98 pł.

Wsch.-prus. kol.połudn 5 101 pł.
dito litera B. 5 101 pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr 5 101’/, żąd.

Zagraniczne obiigacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 95 pł.
Central Pacific. 6 85'/, pł.
Allabama i Cattanooga 8 — pł-
Chicago-Southwestern 7 90% pł.

dito małe 5 — Pł-
Charków-kremencz. 5 94', pl.
Gal. kolej Karola Ludw. 5 93% pł.

dito II emisya 5 91% pł.
dito III emisya 5 88'/, żąd.

Jelecko-orelska 5 95'/, pł.
Jelecko-woroneżka 5 907, pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 967, pl.
Kursko-Charkowska 5 95", pł.
Kursko-Kijowska 5 95% pł.

dito mała 5 95% pł.
Lwowsko-czerniejows. 5 717, pł.

dito II emisya 5 83% pł.
dito III emisya 5 74 pł. IV 73'/,

Moskiews.-riażańska 5 97% pł.
Moskiews.-smoleńska 5 96 pł.
Austr.-franc. kolój 3 288'!, pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 72% pł.
Riażańsko-kozłowska 5 96 pł.
Szujsko-iwanowska 5 95', pł.

dito mał. 5 — żąd.
Warszawa,-wied. II em. 5

Warszaw.-wied. IUem.iS 
dito małe 5

96 pł. 
96 pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 5 ! 
Dobrow. poż. państw. 4’/2 
Pożyczka państ. z r.1859 5 
Obligi długu państwa 3’/, 
Prem. poż. pańs. z 1855 3’/2 
Listy zas. wach. prus. 3% 

dito 4
dito 47,
dito 5

Pomorskie listy zastaw. 3’/, 
dito 4
dito 4’/,

Poznańskie (nowe) 4 
Szląskie 3’/,

dito lit. A. 4
dito nowe 4

Zachodnio-pruskie 3’/, 
dito 4
dito 4’/,
dito U serya 5 
dito dito 4

Listy rent, pomorskie 4 
dito poznańskie 4 
dito pruskie 4 
dito szląskie 4

100% pł. 
101 pł.
— pł.
89 pł. 
124% pl. 
85 pł. 
92% pl. 
991, pl. 
100 pł. 
82’/, pł. 
905je pł. 
100 pł.
91 pł.
— Pl- 
-- pł.
— Pb 
81% pł. 
90% pł. 
99’/, pł. 
102’I, pł. 
90!/, pł. 
95% pł. 
94% pł. 
94% pł. 
95% żąd.

Zagraniczne papiery.

[Wyleczenie boleści pier-t 
‘ siowycli i płucowych. 4
f Boleści piersiowe i płucowe, te pręd-| 
Nko ciało i jego siły niszczące dolegli-4 
fwości, leczą się najpewniej i najsilniej’; 
za pomocą zbawiennych wyskoków, 
słodowych król, nadwornego dostaw-4 

Jcy Jana Hoff w Berlinie. Pańskiej 
Jpiwo zdrowia z wyskoku słodowego! 
usłuży mi na boleści piersiowe i płuco-4 
Ewe jak najzbawienniej, przyspieszając® 
prawienie, przywracają apetyt, a temi 
ksamem przyczyniają się istotnie do na-I 
ubrania sił straconych. Proszę itd. Ottoó 
AJuritz w Berlinie, Keibelstr. 11, 6 paż I 
fdziernika 1871. — Pańska słodowa cze-I 
Jkolada zdrowia stała się dla mej żonyf 
Oprawie niezbędną, ponieważ przez tog 
'apetyt znacznie jej się polepszył. Nad-" 
^zwyczajna jej słabość zniknęła i czuje( 
ąsię teraz znowu pełną życia. Lekarzy 
Uradzi jej także użycie piwa zdrowia zV 
bwyskoku słodowego Hoffa. Wilhelmj 
^Bruecher, fabrykant kartonów v 
Schwelm, 26 listopada 1871.

Skład główny w Pozna­
niu u Braci Piessner, Ry­
nek 91. i Frenzel i Sp. 
Wrocławska ul., skład po­
boczny u A. Podgórskiego 
w Nakle, u J. S. Lowin- 
sohna w Bydgoszczy, u A. 
Hofibauera w Nowymtomy- 
ślu, u H. Cassriela w Śre­
mie, u wdowy Perty Kunz 
w Książu, u Michała Badt 
w Swarzędzu, u ekspedyen- 
ta poczty Raschke w Borku 
i u Markusa Witkowskiego 
w Czempiniu. (4497)

IHa lubowników kwiatów*
Zakład mój ogrodniczy przeniosłem » 

’ ulicę Wysoką Nr. 5 (św. Marcin)
) dawniejszego ogrodu Rotherta, gdzie rów) 
, jak i w otworzonej znów kwiaciarni w hol 
r Tilsnera zawsze mieć będę w zapasie kwiat, 
| doniczkach jako też składać eleganckie 
b kiety po najtańszych, jak wiadomo, cenat

ANTONI KBljS
_______________ (4413)

¡Budulec na rai
‘ sprzedaje w każdy. (4530)

wtorek i czwartek
Iłom. Żabno p. Mosin
PosiadłoścfwieJsH

różnój rozległości, w W. Ks. Poznański! 
korzystnie położone wskaże chęć kur 
mającym Gerson «Jarecki, 

(4180) Poznań, Magazynowa ul,

chlubne świadectwa, poszukuje miejsca sai 
władnego, lub podwładnego. Listy franco ] 
Litr. H. g. $ÓO poste restante Osti

____________ (4469)
Urzędnik gospodarce
zdatny do pióra i do prowadzei 
korespondencyi i rejestrów gosj 
darczych może znaleść natychmii 
towe umieszczenie. Bliższe szcz 
goły w Administracyi Dzienni 
pod No. 4460, (4460)

Pisarza gospodai
,©zegO wskaże Ekspedyc 

Dziennika Poznańskiego.

Koucerta Ullmana w Bazarze
w ponied. 7 paźdz. o V godz. pierwszy koneer 
we wtorek 8 „ „ „ 3„ ostatni koncer

N. B. Wszystkie miejsca dla pierwszego koncertu są rozkupione i jest tylko jeszc 
do zajęcia kilka miejsc dla stojących.

Wszystkie bilety zamówione na drugi i ostatni koncert winny byó natycbmia 
odebrane, w razie przeciwnym rozporządzić się musi niemi dalej dla popytu. 

Sprzedaż biletów i programy u Rotę i Rock i przy kasie.

drugiego i ostatniego koncertu 
we wtorek d. 8 nażilz. o 7 godz.
1. Bettbov c n —— Sonata Kjreutzera ......... .incpffv ï !
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.

ettüoven — Sonata Kreutzera ......... Joseffy i Sivor
Donizetti — Arya z „Faworyty“............................................Adela Monnier
Schubert — Ali,Ungherese i Adagio Religioso....................De Schwert
Donizetti — Andante z fletem z „Lucyi“ .... Monbelli i De Vroye 
Sivori — Fantazya z „Lucyi z Lamermooru“ . . . . ■ Camillo 8ivori
Thomas — Balada i Walec z „Hamleta“ ........................ Am. Franchino
Lotti — Arieta „Pur dicesti“ i „Veilehen“ Mozarta . . Anną Rega«
Bellini — Arya z „Lunatyczki“ .......................................Marja Monbelli
Liszt — Tarantera de Bravura........................ .............................R. Joseffy-
Rosini — Duet z „Stabet Mater“....................' Franchino i Adela Monnier
Waryacye Dopplera na temat słowiański ....................................... De Vroye
Gounod — Ave Maria — Pierwsze preludium Bacha . . Monbelli, Franj 

chino, Regan, Monier, Joseffy, De Swert i De Vroye. 

Kierownik: R. Metzdorff. fortepian do koncertu Blüthnera-

/
Austr. losy z 1858

dito losy z 1864 
Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy ?ast. III em.

dito n(j'.ve 
Pols. listy likwidacyjni 
Ameryk, pożycz. 1382

dito " 188.),
dito

Ros. list. zsst. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel. 
Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

118'/, żąd.
91 pi.
77 pl. m. 75% 
76% pł.
76% pł.
64'/, żąd.
96’, pl. 3-4-97 
98% u. 98 
96% pl.
93'/, pl.
97'/, pł. m 
— Pł-
82% 81% u. 
65% u. 67% 
50%-% u. 5 
62 ult. m. 62

Akcye bankowe 1 banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5
Beriińs. stowarz. handl. 4 
Berliński bank 4
Beriińs. bank lombard. 5 
Beriińs. bank meklers. 4 
Beriińs. bank meklers. —
roduktów 5
Vroclaw. bank dyskon. 4 

dito wekslowy 4
Gdańsk, stów, bankowe 4 
Gdański bank prywata. 4 
Darmstadzki bank 4 
dto zwany Zettelbank 4 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

— Pt 
175’ , pł. 
132’|, pł. 
95', żąd. 
118 pł. 
117’ , pł. 
106 pł. 
138 pł. 
135% pł. 
100 pł. 
1167, pł. 
201% pl. 
116% pł. 
14% pł. 
104 pł.

971

Stowarzysz, dyskont. 4 315 pl.
Hamburgs, bank handl. 5 128 pł. i żąd.'
Gotajski bank kredyt. 4 115' „ żąd.
Hanowerski bank 4 110 pl.
Heski bank 4 96 pl.
Królewiecki bank stów. 5 112-107 pl.
Kwileckiego i Sp. bank 5 106 pl.
Magdeb. stów, bankowe 4 121 pł.
Magdeb. stów, mekler. 4 130% pl.
Magdeb. bank pryw. 4 103 pł.

, Meinigski bank kredyt. 5 1591/,-150% P1’
Austryack.zakład.kred. 5 201-’ ,-2 pl.
Austr.-niemiecki bank 4 125 pł.
Wschodnio-niem. bank 5 110 pł. 1 żą1.
Ostdeutsche Produk.B. 4 88 pł.
Pomors. baak. ryc. 4 115 pł.
Poznans, bank prowinc. 4 114 pł.
Pruski bank akcyjny 5 215 pł.
Pruski bank akc. centr. 5 132 pl.
Prowinc. stów, dyskont. 4 173% pł.
Szląskie stowarz. bank. 4 170'¡, pi.
Akc. szląsk. kred.b.n gr. —
Szczecin, bank stowarz. 103 pł.___z

Moneta w zlocie, srebrze i papjerach-
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary

oto w sztab.funt celn. 
rebra funt celny 

Zagranioz. noty baak. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank.

113’/, pł-
— 7 pł.
5. 10% pb
— pł.
— pł. 
464'j, P1-, 
29. 20 żąd. 
99% pł- 
92’/,8 pb

żą'1'
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